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Dzieci niewolnicze.
W ykryto teraz haniebny proceder_ fran­

cuskich fabrykantów szkła, istnych, jak się 
okazało, handlarzy niewolników i zarazem fa­
brykantów aniołków. Od r. 1894-ago,  ̂ w któ­
rym we Franoyi zakazano ustawą państwową 
zatrudniać w przemyśle dzieoi, niemająoe j©_ 
szoze lat trzynastu, kupowali ci fabrykanci 
tłumy włoskiej ubogiej dziatwy, przeważnie w 
neapolitańskiem, sporządzali dla niej fałszywe 
metryki, świadoząoe o tern. że ich ludzki to­
war już ma więoej, niż lat 13-cie, i zaludniali 
swe huty tym poniewolnym robotnikiem. Byli 
speoyalni agenci, którzy kupowali dziatwę u j 
rodziców, albo ją wykradali na wywóz do Fran- i 
cyi. Ponieważ służba chłopaków na hutach je s t : 
bardzo uciążliwa, a żyoie niezdrowe, zwłaszoza, 
że o przedłużenie jego nikt nie dbał, przeto! 
dzieci marły jak muchy i oo roku nowe ich j 
transporta sprowadzano z Włoch. Śledztwo wy- i 
kryło, że hutnicy okrutnie postępowali z tymi 
niewolnikami, jakżeby pragnęli ich prędkiej ] 
śmieroi. O takie życzenie wręcz ich oskarża 
profesor Ohiaparelli, delegowany do zbadania 
tej sprawy przez „Turyński komitet opieki nad 
włoskimi robotnikami za granicą". Powiada on 
w  swym raporcie, że takie dziecko włoskie do­
szedłszy do pełnoletności, mogło wytoozyó hu­
tnikowi prooes, a że już nie było mu potrze­
bne, więo po prostu na hutach starano się o 
to, aby bezdomna dziatwa prędko umierała. 
Znajdował on ją nietylko w południowej Fran- 
oyi, gdzie hut wyrabiająoyoh butelki, bardzo 
dużo, ale także pod Paryżem i na pograniczu 
belgijskiem, gdzie się na hutach wyrabiają 
szlifowane szkła. Wszędzie ta włoska, sprzeda­
na do niewoli dziatwa podobna jest do zdzi- 
ozałych, drżących ze strachu, okrytych ranami 
i głodnyoh zwierzątek. Hutnik trzyma swych 
niewolników w zamknięciu, nie przystępuje do 
nich bez bata i siarczystych pclajanek, nic im 
nie płaci, a karmi odpadkami, zbieranymi na 
rynku. Każda huta ma dostawczynię zgnilizny, 
wyrzucanej z hall targowyoh; z tych śmieoi 
mają niewolnicy obiad, nazywany przez robo­
tników ,la pourriture“ (zgnilizna). Tak więc, 
państwowa ustawa z r. 1894-ego, która bezwa-1 
runkow© zakazała zatrudniania w fabrykach * 
dzieci, niemającyoh jeszcze pełnych lat trzyna­
stu, zmusiła hutników, którzy bez takich dzie­
ci obejść się nie mogą, do szukania wyjścia w 
nieludzkiej, ale bardzo korzystnej dla nich 
zbrodni.

W  huoie niepodobna się obejść bez ma­
łych pomocników, których praca jest lekka. 
Huta — to duża, ozarna od kopciu szopa, w 
której po środku stoi ogromny piec, podobny 
zewnętrznym ksztB,łtem do kopicy siana. W e ­
wnątrz pieca — płomień i roztopione szkło. 
Przez otwory, których jest kilkanaście, robo­
tnik bierze końcem piszczeli metalowych tro- 
ohę szklanego płynu, wyjmuje go z pieca i w 
powietrzu wydmuchnje zupełnie tak, jak dzie­
ci wydmuohują przez słomkę bańki mydlane ; 
potem zaś, kiedy szkło jest jeszcze miękkie i 
gorące, wkłada wydmuchniętą bańkę w glinia­
ną formę butelki, szklanki, karafki lub innego 
naczynia i tu wprawia tę bańkę w szybki ruch 
wirowy. Tak powstaje szklany przedmiot pe­
wnego kształtu. Otóż każdy robotnik, uzbrojo­
ny w metalową piszczel, musi mieć dwóch lub 
trzech pomoonikow, koniecznie małyoh, aby 
mogli przykucnąć pod otworem w piecu; jeden 
z nich trzyma glinianą formę, drugi obsypuje

jej wnętrze proszkiem, trzeoi na dany przez 
robotnika znak, przykłada do wydmuchanego 
przedmiotu nóż, aby ów przedmiot odpadł od 
piszczeli. Oto cała robota małych pomocników.

Jeżeli oni są krewnymi robotników, to ci 
obchodzą się z nimi dobrze; w przeoiwnym zaś 
razie na nich skrupiają swój gniew, gdy im 
się nie uda robota, za którą najczęściej biorą od 
sztuki: oderwie się szkło od piszczeli, koszlawo 
wyjdzie z formy, pęknie przy obcinaniu no­
żem, — zawsze malec winien, zawsze on do­
staje piszczelą, albo szkłem jeszoze gorącem, 
które nietylko parzy, ale tworzy bolesne rany. 
Okropne jest żyoie takiego malca, jeżeli nie 
ma nikogo, ktoby za nim się ujął.

Otóż włoskie dzieoi, zaprzedane do nie­
woli w hutach francuskich, miały żyoie mę­
czeńskie. Uatawa państwowa z r. 1894-ego za­
pomniała uwzględnić to, że w hutaoh niepo­
dobna się obejść bez małych obłopaków; nie 
pamiętała także o tern, że wskutek konkuren­
c j i  i innych ooraz większych ciężarów, nakła­
danych na przemysłowców, nie mogą oni ani 
pieców tak przebudować, aby zamiast dzieoi 
można było używać do pomocy dorosłych lu­
dzi, ani tych dorosłych wynagradzać jak sa­
modzielnych robotników. Fabrykanci musieli 
albo zamknąć swe huty, albo też obchodzić u- 
stawę z r. 1894-ego. Naturalnie, wybrali to 
drugie, więo sama ustawa ich zdemoralizowała : 
zaczęli kupować dzieci, fałszować ich metryki, 
ustawicznie drżeć o to, że się nadużycie w y­
kryje, więo kneblować usta tym deieciom, trzy­
mać je w ciągłym postrachu, a wreszcie pożą­
dać ich śmierci, aby wyrósłszy i poznawszy, 
jak były wyzyskiwane, nie wystąpiły ze skar­
gą. r'rzy wielkiej konkurencyi i przy coraz 
droższej robociznie chcieli też mieć jaki i zaro­
bek, więc odbijali się na niewolnikach. Tak 
zwolna dochodzili aż do okrucieństwa, które 
każdy człowiek może daleko łatwiej w sobie 
rozwinąć, aniżeli cnotę.

Teraz jest skandal i może będzie dyplo­
matyczna sprawa między Włochami a Franoyą, 
ale któż winien ? Oozy wiście, bezpośrednio hu­
tnicy i agenoi, dostarczający niewolników, po­
średnio jednak — bezwyznaniowy liberalizm, 
który rozluźnił moralność, wyziębił ludzkie u- 
ozacia, oraz —  ustawodawstwo, robione na ko­
lanie przez parlamei ty, zupełnie niezdolne do 
takjej ważnej pracy.
naK3M BeiaB ii| łei»a*a$eM etói"w w*epe**i*h
Konferencye ugodowe. — Kwestya Trentyna.

Piszą nam z Wiednia, 20 grudnia:
W  sprawie ugodowych konferenoyi nie- 

miecko-ozeskioh, dyrekcya niemieoko-lndowego 
stronnictwa w Czeohaoh, które w Izbie posel­
skiej ma tylko dwóch reprezentantów: Prsde- 
go i Kindermanna, uohwaliła wczoraj w Li- 
bercu rezolueyę, że rząd powinien zwołać 
w s z y s t k i e  stronnictwa niemieokie w Cze­
chach, aby im przedłożyć pytanie, ozy obeszlą 
kouferenoyę ugodową? Znaczy to, że p. Pra- 
de, który podozas ostatnich wyborów stoczył 
namiętną walkę z wszeehniemoami, dziś sądzi, 
iż bez ich udziału w konferenoyi nie można 
rozpocząć akoyi ugodowej. W  tym samym du­
chu inny ozłonek niemieckiego klubu ludowe­
go dr. 8ylvoster (Salcburczyk) oświadczył: 
„Bez udziału wszechniemców wszelka ugoda z 
Czechami jest wykluczona. Skoro w ostatnioh 
wyborach sejmowych w Czeohaoh wszechniem- 
oy zdobyli najwięoej mandatów, im też w kwe- 
styi niemiecko czeskiej przysługuje kierowni­
ctwo. Jeżeli nie zgadzają się na ugodę, naten­
czas trzeba przypuszczać, że także ludność 
niemiecka w Czechach nie choe o niej słyszeć".

Przeciwko temu rozumowaniu możuaby 
podnieść, że wszechnieraey wprawdzie relaty­
wnie uzyskali najwięcej mandatów, ale jednak 
tworzą tylko drobną mniejszość pomiędzy 
wszystkimi posłami niemieckimi w sejmie cze­
skim (25 : 91); powtóre, że reprezentują tylko 
najradykalniejszą warstwę ludności, gdy wielcy 
właściciele i postępowcy reprezentują jej część

nie tylko liczniejszą, ale także poważniejszą. 
To też prezes klubu niemiecko-ludowego Sty- 
ryjczyk dr. Dersch&tta oświadcza się za kon- 
ferencyami, sądzi, że wszeohnienacy powinni 
odstąpić od stanowiska, że przed wprowadze­
niem niemieckiego języka państwowego nie 
wolno rozpoozynaó układów z Czechami. Żą­
danie to, przy którem dziś znowu obstaje Ost- 
deutsche Rundschau, zdaniem dr. Derachatty, 
jest niedorzeczne, prni° ^aż nie ma żadnej mo­
żności wprowadzenia niemiaokiego języka pań­
stwowego bez przyzwolenia Czechów. Ale nad­
to dr. Dersohatta napomknął, co niemal wszyst­
kie dzienniki zamilozały, że awentualnie po­
słowie prowinoyi alpejskich ujrzeliby się zmu­
szonymi wobeo sporu niemiecko-czeskiego sta­
nąć na boku. P. Dersohatta więc wyraźnie za­
leca konferencye ugodowe. Program, który ten 
poseł wygłosił wozoraj pod formą interyiewu, 
przypomina poniekąd manifestację innego, 
głośnego swego czasu posła styryjskiego dr. Kai- 
serfelda w r. 1866, gdy chodziło o przygoto­
wanie ugody węgierskiej (zjazd w Aussee).

W  związku z tą kwestyą pozostaje uwa­
ga prezydenta Izby poselskiej hr. Yettera, któ­
rą przytacza Hlas Nuroda. Hr. Yetter zauwa­
żył, że na konferencyach ugodowych należało­
by rozwiązać też kwestyę, ozy język niemiecki 
ma być urzędownie ogłoszony językiem obrad 
parlamentu? Oozywiście ta uwaga odnosi się 
przedewszystkiem do pytania, ozy interpelaoye 
i mowy w innych językach mają być umie- 
szozane w protokole stenograficznym? Na po­
czątku bieżącej kadenoyi ta kwestya przez 
kilka tygodni zaprzątała Izbę, hr. Yetter tym­
czasowo obstawał przy dawnej metodzie nie- 
umieszczania takich interpelacyi w protokole, 
aż w tym względzie na mocy porozumienia 
stronnic w zapadnie uchwała Izby.

Także Ek so. Dawid Abrahamowioz, we­
dług tegoż źródła, zauważył, że tę kwestyę 
powinny rozwiązać konferencye ugodowe nie- 
miecko-czeskie.

Co do nas, sądzimy przedewszystkiem, że 
ani losy parlamentu, a tem.mo.iej całego pań­
stwa, nie mogą spoczywać na łasoe sporu nie­
miecko czeskiego i k^prysaoh kolejno zdoby­
wających tam przewagę żywiołów radykal- 
nyoh. Austrya nie jest pars ad nexa Czech, 
leoz Czechy są prowincyą państwa, jak wszyst­
kie inne, ani nawet n^.jwiększą, ani najludniej­
szą. Od tego, czy tam mosą i ohoą lub nie 
mog\ i nie chcą się zgodzić szowinistyczne 
stronniotwa, nie może zsleżeć przyszłość par­
lamentu. Gdyby wszystkie inne stronnictwa, 
opierając się suggestyi, stanowczo odsunęły na 
bok ton wieczny spór niemiecko-czeski, prze­
stałby on natychmiast grozić rozbiciem parla­
mentu, ubezwładnieniem państwa etc.

Nowy namiestnik Tyrolu br. Schwartzenau 
osiadł już w pałacu królewskim w Iunsbrucku. 
Pomiędzy zwołanymi teraz na krótką sesyę 
sejmami, nie znajduje się tyrolski. Oczywiście 
dlatego, ponieważ posłowie włoscy grożą ob- 
strukcyą na samym wstępie. Nowy namiestnik, 
który jako szef sekoyi w ministeryum spraw 
wewnętrznych, brał udział w akcyi ugodo­
wej, będzie się starał uprościć drogę nowemu 
sejmowi.

Vaterland ogłasza dziś w tej sprawie dłu­
gą korespondenoyę z Tyrolu, która oświadeza 
się przeciwko ugodzie na podstawie znanego 
projektu komisyi sejmowej i kończy zapewnie­
niem, że energiczna i stała postawa rządu 
skłoni lojalną ludność włoską do odstąpienia 
od zapowiedzianej obstrukcyi. Jak wiadomo, Va- 
terland w tej kwestyi ogłasza artykuły pro et 
contra, nadsyłane z różnych obozów Tyrolu. Po 
dzisiejszym, prawdopodobnie wkrótce zjawi się 
inny (pióra dra Kat.hrema albo br. Ricoabnrg) 
wyłusaczający konieczność autonomii Trentyna, 
o ile na to pozwala jedność Tyrolu.

Z przebiegu ostatnieh wyborów, w któ­
rych konserwatywni i liberalni Włosi zostali 
wybrani na podstawie tego samego programu

autonomii Trentyna, trudno wnosić, aby któ­
rekolwiek stronniotwo włoskie odstąpiło od 
owego żądania. Bądź oo bądź, powinien się 
znaleść środek posunięcia tej kwestyi na dro­
gę rokowań i zapobieżenia rozbiciu nowego 
sejmu.

IWemoryał w sprawie polskiej,
K uryer Poznański otrzymał i ogłosił me- 

moryał o sprawie naszej, napisany — jak się 
wyraża to pismo — przez męża stanu jednego 
z połuduiowyoh ptństw niemieckich. Autor 
przedstawił swą pracę „wysokiej osobistości", 
która zażądała jaj od niego, a Kuryer Poznań­
ski otrzymał kopię za pośrednictwem swego 
przyjaciela. Memoryał składa się z dwóch 
części: w pierwszej autor opisuje oo było i 
jest w Wielkopolsoe, w drugiej — kreśli 
obraz prawdopodobnej przyszłości. Tej drugiej 
części K uryer Poznański jeszoze nie podał, 
pierwsza zaś, właśnie ogłoszona przezeń, tak 
brzm i:

Kwestya polska stanowi dziś dla Prus 
zagadnienie bez wyjścia. Nie zawsze tak było. 
Przed stu dwudziestu laty, w epoce zaborów, 
położenie na wschodnich kresach monarchii 
pruskiej było na wskróś odmienne od dzisiej­
szego. Idea narodowościowa nie była rozbudzo­
na. W  samem społeczeństwie polakiem był 
ustrój społeczny takim, że go raczej rozstro- " 
jem nazwać można było. Szlaohta po ozęśoi 
wprost ohętnie przyjmowała niemiecki® rządy. 
Liczne zastępy z jej szeregów wstępowały w 
służbę pruską i germanizowały się, ozego do­
tąd widzimy ślady w nader licznych polskich 
nazw.skaoh, w sferach wojskowyoh i urzędni- 
ozych pruskich. O antagonizmie rasowym do 
Niemców nawet mowy nie było.Wszak jeszcze 
przed rozbiorami kolonizowała szlachta polska, 
zwłaszoza w zaohodnioh powiataoh daisiejsze- 
go Księstwa i Prus Zaohodnioh, karozunki le­
śne i nieużytki kolonistami niemieckimi, któ­
rych potomkowie tam dotąd istnieją i stano­
wią wraz z późniejszą kolonizaoyą Fryderyka j 
Wielkiego, która również na opór u Polaków '■ 
nie napotykała, samo jądro dzisiejszej fniem- \ 
czyzny w Księstwie. Miasta były po części 
nawskróś niemieckie.

W ielki postęp kulturalny, uregulowanie 
nowvch stosunków administracyjnych, choo 
twardych, po popiBedn-m bezrządzie polskim, 
wszystko to ułatwiało postępy geruianizacyi. 
W  dodatku demokracya polska w pierwszych 
dziesiątkach lat porozbiorowyoh była o wiele 
więcej antyrosyjską, jak anty pruską, tak, że 
ohwilami o partyi pruskiej wśród postępowych 
żywiołów polskich mówić było można. Z W  r- 
szawy usposobienie to rozlewało się na zachód. 
Sprzedaż ziemi Niemcowi na wschodnich kre­
sach nie uchodziła za nic złego.

Epoka napoleońska pozornie tylko prze­
rwała ten dla germanizacyi korzystny okres 
czasu. W  niej właśnie widzimy, że naród, 
zdolny do politycznyoh zapałów, choć mało 
zdolny do politycznej pracy, woale nie okazy­
wał odporności ekonomiozuej wobec kultural­
nie silniejszego żywiołu niemieckiego.

Polskę porozbiorową trzy wieki dzieliły 
od wielkiej narodu i państwa epoki, gdy zą 
ozasów Kazimierza Jagiellończyka i Zygmun­
tów stała nietylko swą siłą ekspansywną, lecz 
rzeczywistą kulturą umysłową i ekonomiczną 
na równi z południowemi Niemoami, a o wiele 
wyżej od północno-wschodnich Niemców. Od 
czasów Batorego, ostatniego wielkiego, a może 
największego z królów polskioh, szalony na­
stąpił upadek i rozkład społeczeństwa polskie­
go. Barbarzyńską była magnaterya, rozpita i 
rozpróżniaczona szlachta, anarchia w rządzie co­
raz większa. Jedynie duchowieństwo katolickie 
polskie, choć niewolne od ogólnego wówczas 
zepsucia, jednak stosunkowo najlepiej zorgani­
zowaną przedstawiało siłę, i najmniej uległo 
wewnętrznej anarchii. Barbarzyństwo i brak

kultnry tak się wżarły w polskie społeczeń­
stwo, jak w żadną może z ówozesnyoh orga- 
nizacyi społecznych w Europie. Na wpół dziki 
książę Radziwiłł, zwany Panie Kochanku, był 
bez porównania popularniejszą osobistością 
wśród współczesnych, aniż-di wielcy kulturalni 
mężowie stanu z rodziny Czartoryskich, a 
dwór pijaoki w Nieśw’eżu większe miał zna- 
ozenie od cywilizacyjnego centrum w Puła­
wach.

Piękne uchwały czteroletniego sejmu by­
ły dziełem kultury i dziełem na pozór pięknem, 
nawet piękniejszem od wielu roformaoyjnych 
objawów współozesnyoh w innych krajaoh. 
Sejm czteroletni i cała praoa ku podniesieniu 
narodu z nim złączona lub duohowo z niego 
wynikająca, była, wziąwszy rzecz in abstracto, 
nieskońozenie wyższa od przewrotu społeczne­
go we Franoyi, ale pomimo to nie była ni- 
czem innem, jak świetnym wysiłkiem zdener­
wowanego narodu. Kultury prawdziwej, pole­
gającej na rozumnem podnoszeniu moralnej 
wydatnośoi społeczeństwa w ciągłej równo­
wadze ze stroną materyalną, w Polsce ówcze­
snej przedrozbiorowej i porozbiorowej nie by­
ło. Życie umysłowe Warszawskie było świe- 
tniejszem niż w Berlinie lub Wrocławiu, a 
ogładzony szlachcic z salonów warszawskich 
wykwintniejszym od ciężkiego i niezgrabnego 
junkra pruskiego, ale jednak ów junkier był 
kulturalnie wyższym czynnikiem, bo stanowił 
w swoim skromnym zakresie żywioł ładu i 
porządku, subordynaoyi państwowej, był je­
dnym z pożytecznych pionów, którymi na 
szachownicy politycznej grał jego zorganizo­
wany rząd.

W  Polsce od rozbiorów do połowy dzie­
więtnastego wieku, kontrast pomiędzy kulturą 
osobistą jednostek, a niekulturalnem usposo­
bieniem ogółu był większy, jak w Prusieoh. 
Ogół mówił dużo o patryotyzmie, ale, jak ni© 
gdyś nie umiał stworzyć i utrzymać silnego i 
na karności i dyscyplinie opartego rządu pol­
skiego, tak i później nie rozumiał, że na kar­
ności moralnej wobeo politycznie wytrawnych 
i spokojnych mężów z jednej strony, a na e- 
konomioznej i społeoznej pracy z drugiei stro­
ny, opiera się jego przyszłość. Sprzedawano 
Niemcom ziemię, zaniedbano wielkiej idei K o ­
ściuszkowskiej weiągnięoia chłopa w żyoie na­
rodu, ale za to. urządzono sobie szlaoheckie fa­
jerwerki powstań, szczególnie przeoiw .Rosyi, 
z których ostatnie, w rofcu 1863, było wprost 
samobójczym zamachem na żyoie i przyszłość 
narodu. Szlachecko - demokratyczna polityka, 
lub raczej antypolityka polska, wiecznie w i­
działa wroga na wsohodzie, nie rozumiejąc, że 
tem właśnie hoduje sobie niebezpiecznego 
przeciwnika na zachodzie. Rok 1863 umoonił 
stosunek Prus do Rosyi i umożliwił potem ca­
łą politykę pruską i wzrost tego państwa-

Z tego wszystkiego wynika, ż© wśród 
Polaków do niedawnych czasów panowała pra­
wdziwa bezmyślność i że ich niemiecki sąsiad, 
gdyby konsekwentnie i mądrze był z tej bez­
myślności korzystał, byłby wielkiemi cieszył 
się zdobyczami. W ielkiemi też te ostatnie 
wszędzie stBły się tam, gdzie Niemcy, jako 
naród i rasa kulturalnife zdobywali sobie po­
sterunki. Szląsk, gdzie od niepamiętnych cza­
sów germanizaoya się rozpoczęła, uległ już był 
w swych wyższych warstwach zupełnie. Stan 
średni również był już na wskróś niemiecki. 
W  Prusach zachodnich niemczyło się powoli 
wszystko: szlachcic, ksiądz i chłop. W  Księ 
stwie Poznańskiem ziemia całemi masami — 
na w pół darmo — sprzedawana była Niem- 
#om. Prawdziw germanizator, samoistny ko­
lonista, właściciel dóbr, kupiec i przemysło­
wiec, szedł na wschód, ulegając naturalnemu 
„Drang naeh Osten“, jak woda płynie w tę 
stronę, w którą ją ciągnie pochyłość terenu. 
Na tej drodze zalew niemieoki przy ustroju 
narodu polskiego mógł iść daleko i doszedł 
t*ż stosunkowo daleko. Doszedł dalej o wiele,
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wyróżniał się skromny, matowy uniform Flo- 
ryana, a może bardziej jeszoze wyróżniała się 
postać Gotartowskiego, pełna wdzięku i godno­
ści i twarz pełna tęsknej zadumy i oczy w y­
raziste oiemne, niebieskie i urok młodzieńczej 
męskości, który odbijał od wybladłych uśmie­
chów a przygasłych oczu młodzieży goszczą­
cej u pani de Yauban.

W  kole pań zwrócono uwagę na Florya- 
na, starszyzna z zadowoleniem nań spoglądała. 
Nazwisko Gotartowskiego biegło z ust do ust, 
wymawiane z odoieniem zdziwienia, skąd się 
tu wziąć mogło, w tem wykwintnem towa­
rzystwie.

A le gdy zobaczono, że do Floryana i ksią­
żę Józef słów parę przemówił, gdy postrzeżo­
no, iż komisarz W ybicki zamienił z  nim kilka 
wyrazów, a stary marszałek Małaohowski przy­
witał go jak swego starego znajomego — wów- 
ozas domysły ustały —  boć musiał to być ktoś 
znaczny.

Chevalier Gotartowski dostąpił zaszczytu 
przedstawienia pani pułkownikowej Krasiń­
skiej, a pani Walewska uszczęśliwiła go łaska- 
wem odezwaniem.

Marszałek Dayoush również zaczął intere­
sować się żołnie.xzem i właśnie chciał był o

niego zapytań, sądząc, że usłyszy jakiś staro­
żytny tytuł, gdy podeszła doń pani de Yauban 
i zaczęła znienacka:

— Panie marszałku, udaję się pod twoją 
opiekę jako do „kompatryoty“ ...

— Raoz rozkazać, pani! —  odparł marsza­
łek w niezręcznym ukłonie wyginając swe sze­
rokie plecy.

— Ty jeden możesz mi w tem pomódz... 
idzie o pewnego młodego człowieka...

— Który w salonie pani dosłuszył się już 
rangi kapitańskiej...

— Jesteś, panie marszałku, złośliwym! Ów 
młodzieniec służy w szwoleżerach, jutro ma 
wyruszyć z oddziałem! Czy nie mógłbyś pan 
go zatrzymać?...

— Nie rozumiem... Muszę znać powody...
— A ch ! to takie proste... Młodzieniec jest 

koohanym szalenie przez osobę z naszego towa­
rzystwa, tymczasem ohoó skłania się ku niej, 
jednak bolejąc po straoie niewiernej bohd&nki... 
powziął myśl zaciągnięcia się do szwoleżerów... 
i będąo już kapitanem, wstąpił jako prosty 
żołnierz...

— Hm !... N ie wiem, doprawdy! Trudno mi 
do spraw służby mieszać... zakulisowe wpływy...

—  Ależ, marszałku, wyświadozysz dwojgu 
ludziom przysługę!...

— Jak nazwisko tego młodzieńca?
— Ghemlier... Gotartowski !...
— Nie odmawiam... będę się starał!

Marszałek przyzwał do siebie swego
adjutanta, Potockiego, i wydał mu jakieś po­
lecenie.

Floryau tymczasem, stojąc na uboczu, 
gawędził z młodym Wybickim, który dlań

powziął serdeczną życzliwość, gdy naraz pani 
de Yauban podeszła nieznacznie i uderzywszy 
go z lekka wachlarzem po ręku, rzekła tonem 
rozkapryszonym:

—  Podaj mi pan, proszę, ramię, panie ka­
walerze I

Gotartowski spełnił rozkaz. Pani de Yau­
ban skierowała się w stronę ogrodu-

—  Powinnam się gLiewaó! Nie poczuwałeś 
się pan nawet do konwencyonalnej wdzięczno­
ści! — mówiła po francusku.

— Pani raczy darować! — bąknął Floryan, 
onieśmielony spojrzeniami, które go na widok, 
że z panią de Yauban idzie, zaczęły ścigać 
natrętnie.

— W ięc jutro chcesz pan... koniecznie ru­
szać w świat ?...

— Tak jest! Służba nakazuje!...
— I  ni© tęskno oi będzie... za nikim ?
— Bez wątpienia! Mam rodzinę...

Pani de Yauban skrzywiła się.
—  Jesteś pan nieznośnym ! Nie o to go 

pytam!.-. A  gdybyś wszakże choiał... mógłbyś 
zostać...

— Niepodobna!
— Ciągnie cię wielka stolica... sukcesy... 

dw ór!..,
— Nie, pani, nie myślę o tem... Chcę służby 

twardej, obozowej, niczego więcej I...
—  Wątpię, żebyś ją znalazł!... A  gdyby ci 

kazano zostać ?.,.
— Daruje pani, nie rozumiem!...
—  Gdybym ja tego chciała?...
—  Nie, niepodobna!

Pani de Yauban podniosła swe szkliste, 
przenikliwe oozy na Gotartowskiego. Floryan

zarumienił się. Spojrzenie to drażniło go, do­
tknięcie ramienia przekwitłej piękności, za­
pach mocnych perfum, bijąoy od niej — odu­
rzał szwoleżera.

— Jesteś impertynentem ! — odrzekła pani 
de Yauban- — Kobieoie takiej jak ja, nie 
odmawia się!... Lecz z tą impertynenoyą jest oi 
do twarzy !...

FLryan milozał. Pani de Yauban mó­
wiła dalej:

— Uśłuohąj mnie!... Nie masz pewnie na 
świeoie drugiej równie życzliwej ci przyja­
ciółki 1 Zostań tutaj! Masz przed sobą przy­
szłość wielką ! Ten mundur żołnierski nie dla
ciebie... O nio się nie troszoz, pozostaw to 
mnie !...

— Nie pani! To jnź się stało! Nio zmienić 
mego postanowienia nie zdoła...

—  Nawet rozkaz... majora ?
— Jestem żołnierzem, musiałbym usłuchać!...
— Uparty jesteś, jak dziecko!... Powinnam 

się pogniewać! Lecz chcę dać mu dowód, że 
o nim myślę i...

Pani Yauban pooiągnęła nieznacznie
Floryana ku zacienionej alei ogrodu i tam, 
zdjąwszy z szyi kosztowny medalion, zawiesiła 
mu go na piersiach, mówiąc oicho:

— Noś go zawsze i m yśl! W  medalionie 
tym znajdziesz moją miniaturę i promień 
włosów!...

-- Pani !...
—- Przyjmij go, nie dziękuj!... A  teraz do 

zobaczenia, do prędkiego zobaczenia! Została­
bym jeszcze, lecz muszę odejść dla twego i 
mego, dla... naszego dobra...

Floryan chciał odpowiedzieć, lecz pani

de Yauban podała mu końce palców do poca 
łowania i znikła szybko, dążąc ku grupie dam 
stojących w dali.

Gotartowski stał przez ozas jakiś osłupia­
ły. Oo znaozyły nareszoie te względy szczegól­
niejsze ? Co te dwuznaqzniki przekwitłej damy. 
Na toż go tu przyzwano ? Złe duchy jakieś 
sprzysięgły się, aby mu i to wspomnienie o 
Zośoe wydrzeć ozy skalać !...

Floryan machinalnie śoiągnął z szyi me­
dalion i schował go do kieszeni, nie zastana­
wiając się, aby do niego wartość jaką przypi­
sywać. A  sam, nie ohcąc w ten wir Bzeleszczą- 
ey a rozbawiony wchodzić —  usunął się w 
głąb ogrodu i przysiadłszy na ławce pod gę­
stym krzakiem czeremchy zadumał się.

Dziwne mu się zdawały wynurzenia pani 
de Yauban. Wszak-ci tyle razy łączono imię 
jej z nazwiskiem księoia?,.. A  teraz... Wreszcie 
ma podobno męża! On zaś nie dał jej powodu 
żadnegol Chociaż... wsaak gniewać się nie ma pra­
wa —  zawdzięczać jej nadto musi opiekę w 
chorobie !... Ot głupstwo sobie. Jutro wyruszy, 
skończy się ta komedya!...

Gotartowski chciał odpędzić od siebie na­
suwające się myśli, lecz chochlik zaczął mu 
szeptać do ucha nieznane mu słowa:

— Patrzże, to wielka... dema! Bogata!... Zo­
stałbyś może wielką figurą... Onaby umiała 
twoje oiohe zasługi odsłonić światu i nagrodę 
wyjednać! O urząd teraz łatwo, a tyś godny, 
tyś zasłużony krajowi. Gdzie to teraz błędne­
go rycoerza udawać!... Pomożesz sobie, rodzinę 
dźwigniesz!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Płótna, stołową bieliznę, ęhiffony i pościel 
barchany białe i kolorowe

oraz polecają najtaniej następcy
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niż dzisiajsze tery toi yum. zamleszKałe przez 
Polaków, a pcuosta]ąoe pod panowaniem nie- 
m eckiem.

Lecz cóż stanęło nagle zaporą temu 
„Drang nach Osten" ? Głównie i jedynie nie­
mal niezręczna nad wyraz polityka rządu pru­
skiego. Zamiast pozyskiwać sobie oiągłemi 
korzyśoiami osobiutemi stronników wśród Po­
laków, zamiast obsypywać szlachtę dostojeń­
stwami, orderami, przyciągać ich do dworu 
w Beilinie, zamiast ayplomtycznie przechodzić 
do porządku dziennego nad ob awami patryo- 
tycmu polskiego, rozpoczęto szczególniej od 
połowy dziewiętnastego wieku rządy surowe, 
represyą idei polskiej, administracyjne usu­
wania języka polskiego z życia publicznego, 
oiągłe przypominanie Polakom, że są Pola­
kami, że Niemiec jest zwycięzcą, którego 
słuenaó i przed którym ugiąć oię należy. 
Bismark, którego działalność dła Niemiec 
kiedyś nistorya inaczej oceni, aniżeli to dziś 
jego bałwooLwalcy czynią, ostateoznia uśmier­
cił rozsądną politykę germuuizacyj 1% na 
Wschodzie.

Po roku 1870 zaoząl się okres i,ak boz- 
dennie krótkowidzącej polityki na Wschodzie, 
że owooe tego smutnego postępowania musiały 
wkrótce zacząć dojrzewać. I  oto widzimy, jak 
razem z ooraz większą lepiesyą państwową od 
lab trzydziestu rośnie z przerażającą dla ka 
żdego myślącego Prucaka szybkością samów' e- 
dza narodowa i odporność żywiołu polskiego. 
Pod pruskim rządem, pod oficyalnie głoszoną 
z urzędowej trybuny grozą germanizacyi, Po­
lacy w Prusieeh nareszcie ocknęli się i zaczęl- 
naprawdę myśleć o samoobronie. Społeczeństwo 
ioh zdemokratyzowało się w zdrowem znacze­
niu tego słowa. "W szereg, walczących o bvt 
Polaków, wstąpił n >wy, najpotężniejszy ozyn- 
nik, chłop polski. Ruch narodowościowy zbu­
dził się i na Szląsku. Tam go chłop sam pro­
wadzi. — W  Księstwie i Pmsach Zachodnich 
walczą oparte ramię o rai hę wszystkie siany. 
Pod groźbą germanizacyi przymusowej pozbyli 
się Polacy swej tradycyjnej anarchii. Parci 
tylko z jednej strony, z zachodu, zajmują po­
tężny posterunek nadgraniczny wzdłuż całej 
wschodniej granicy. Dzięki kolonizacyi, wyda 
łaniom, niedopuszozaniom do urzędów, dziob’ 
agitacyi hakaty i tysiącznym innym równie 
politycznym czynnikom polityki pruskiej, roz­
budzono w nich ducha antygermańskiego w 
najwyższy sposób.

Porzucili Polacy ideę rewolucyi, walczą 
kulturnym wzrostem swych sił Dziś odwróciła 
się karta.

Dziś znowu Polacy na wschodzie Prus 
przedstawiają kulturne wyższy żywioł od 
Niemców "Wytrawniejsi są politycznie, pracują 
więcej, liczą więcej na własne siły, nie speku­
lują na snbwencye rządowe i pumie osobistą. 
Rozwija się prasa polska ■ praca polska ekonc 
mlczna, roćnie pizeoiętna; kultuma polskiej 
masy.

A  równocześnie z tym stanem rzeczy ro­
śnie w społeczeństwie sąsiedniego państwa, - 
w olbrzymiej, słowiańskiej Rosyi, zrozumienie, 
że nie Polaków, ale Rosyan jest rzeczą pierw­
sze kroki do zgody słowiańskich narodów u- 
ozymó. Idea Wielopolskiego dziś wśród Rosyan 
staje się coraz popularniejszą.

Dzięki Bisinarkowi, jego następcom w rzą­
dzie i hakacie, Polacy wytrzeź wieli, a zaczyna 
mędrszym być świat słowiański w swei poli­
tyce. Chwila zwrotu na korzy stnlejsze dla E.u- 
saków tory nastąpiła za ery Oaprmego. Wte­
dy za drobne ustępstwa zewnętrzne zaczął 
w lekko i płocho uaposol ionym. narodz’ 6 p il­
skim okazywać $’"ę zanik antagonizmu rasowe­
go. Polak zaczął się bratać z Niemcem. Ale 
była to tylko chwila bez znaczenia, Powróoono 
do pontyki Bismarka i rząd kroczy dalej na drc 
dze, która go poprowadzi dalej, niż on pragnie.

I z b a  p a n ó w .
('Telegramy „Przeglądu “)

Wiedeń 21 grudnia. Posiedzenie Izby pa­
nów rozpoczęło się wenorai o godzinie pół do 
2 jj po południu. Po odczytaniu kilku wnio 
sków i załatwieniu formalności przystąpiono 
do dyskusji ogólnej nad prowizoryum buaże 
towem. P.erwszy przemawiał książę Schdnburg. 
Ubolewał on, że Izba nie może obradować nad 
budżetem normalnym, ani też nad taryfą celną, 
iko  podstawą do rokowań z zagranicą w spra­
wie traktatów handlowych. Parlament znajdu­
je się wprawdzie w stanie rekonwalescency', 
ale ta rekonwalescencja idzie zbyt powoli. 
Przyznać trzeba, Ze sytuaoya w ostatnim oza- 
sie nieoo s,ę poprawca, ale i teraz jeszcze za­
dowalać nie może. Mówca roztrząsa obszernie 
kwestyę ugody z "W ęgram i i sądzi, że trudno­
ści, ja rie się wyłoniły przy załatwieniu tej 
ugody, obmżyły kredyt moralny monarchii. 
Ugoda powinna być sprawiedliwą, otie strony 
powinny być równie s’ lne, a to jest niemożli­
we, skoro po jednej stronie sto rząd śe'óle z 
większością parlamentu zw.ązany, a z drugiej 
rząd, kfóry parlamentu wcale za sobą nie ma

Następny mówca prałat Zschokke ubole­
wał z powodu szerzenie się prądów, zmierzo­
nych przeciw Kcśoiołowi kacoliokiemu i za­
konom, wykazywał humanitarną i pożyteczną 
działalność zakonów, która powinna budzić we 
wszystkich ludziach szacunek.

Książę A  u e r s p e r g oświadczył, że z 
konstytucją i parlamentaryzmem w Austryi 
nie zawsze postępowano w sposób zupełn i lo­
jalny. Przez dług' czas tak mało dbano o „myśl 
państwową" austryacką, że nastała wreszcie 
sytuaoya dz’ siejsza, z której wyjście możbwe 
jest ty)kn wówczas, jeżeli rząd pozostanie sil­
nym i bezwarunkowo nie będzie czynił u- 
stępstw narodowościom bez wzajemnego poro­
zumienia. Załatwienie ważnych spraw parla­
mentarnych nie powinno być zawi łe od roz­
maitych ustępstw. Mówcy nie wydaje się pra- 
wdopodobnem, aby nawet zapomocą przejścio­
wego absolutyzmu można było wyjść z dzisiej­
szego zaw ikłanLi, gdyż później znowu wróce- 
noby do obecnego ustroju państwowego. Taki 
krok przejściowy zniszczyłby kredyt państwa, 
podkopałby stosunki ekonomiczne ludności i 
narzuciłby ua nią nowe ciężary w stosunku z 
zs granicą i drugą połową monarchi i. Należy 
się spodziewać, że nastąpi otrzezw. cnie, że uaa 
się rządzić dalej parlamentarnie. Konstytucyą 
obecna nie jest najlepszą ale stronrdetwo 
mówcy uważa ją za jedynie możliwą, jeżeli w 
Austryi mają byó wogóle rządy konstytucyjne.

Z kolei zabrał głos prezydent mmistrów 
K  o e r b e r. Podniósł, że Izba panów była 
zawsze wiernym obrońcą urządzeń konstytu­
cyjnych m;mo, że jak wogóle każda wielka in- 
stytucya polityczna reprezentuje w swem łonie 
rozmaite zapatrywania. Zawsze była świadoma

swyoh praw i obowiązków. 'Wśród wielu prze­
sileń, jaaie nasze niedawne stosunkowo iyoie 
konstytucyjne przebywało, Izba panów dow o- 
dła swej racyi bytu przez troskliwe przestrze­
gali e obowązków, przea swą gorliwość i nie­
zachwiane wytrwanie przy pilnowaniu intere­
sów ogólno-państwowych. W tern leży potęga 
izby panów i stąd czerpie ona coraz to nowe 
siły. Mojem zdaniem, mówił dr. Koerber, nie 
ma innej pilniejszej sprawy, jak sookojny roz­
wój naszego prawa publicznbgo. Rząd jest sil­
nio przekonany o koniecznośoi stanu konstytu- 
oyjnego. W  oiężkioh godzinach odrcucił on 
wszelkie propozyoye, któie dousmręoia lstnie- 
ąoych trudności dążyły w drodze innej, jak 

konstytuoyjnej. Sądziliśmy, że gorliwa praca 
znów przywróci dawniejszą formę obrad i że 
powodzenie będzie najlepszym środkmm, aby 
wszyscy zapomnieli c przeszłośoi. Po przebie­
gu sesyi wiosennej mieliśmy poniekąd prawo 
tego Si ę spodziewać i mógłbym tu bez zm, my 
powtórzyć słowa, które przed dwoma miesią­
cami na innem miejscu wypowiedziałem o sta­
nowisku naszem do nadzwyczajnych pełnomo­
cnictw, jakie rządowi dają ustawy grudniowe. 
I  my w dążnościach naszych znamy tylko ja- 
dną wytyczną, tj dobro państwa, które w 
rozwoju swym nie powinno byó wstrzymywa­
ne. N ’ e należę do pessymistów, przeciwnie mam 
i nadal nadzieję, że spojrzenie w przepaść, do 
której przez zawikiania ostatnich lat państwo 
się zbliżyło, potrafi nawróoió Jo pracy tych 
wszyslkioh, którzy są odpowiedzialni za kon- 
stytneyę i że ten stan skustnienia się skończy, 
którego dalsze trwanie byłoby nieszczęściem 
dla nas wszystkich. Tego stanowiska rząd 
nadal będzie przestrzegał, a jest przekonany, 
że znajdzie w Izbie panów poparcie swyoh go­
rących życzeń, które prze,-; ntrzymanie urzą­
dzeń konstytucyjnych i przez poż^teozną pra­
cę zmierzają do uohronienia państwa od gro- 
żąoego niebezpieczeństwa.

Co się tyczy odroczenia prac przygoto­
wawczych do taryfy celnej prezydent mini­
strów oświadcza, że rządowi o takim zamiarze 
nic nie wiadomo. Oba rządy przywiązują wiel­
ką wagę do jak najrychlejszego dojścia do 
skutku tej taryfy. R«.ąd ma również nadzieję 
uregulowania na silnej podstawie naszych sto­
sunków ekonomicznych do krajów korony wę­
gierskiej, ośli w tej ważnej sprawie parlament 
udz.eli mu dostatecznego' poparcia. Jestem 
zdania, że tylko wielkie obszary celne zape­
wnić mogą Jjstateczną ooLronę materyalnym 
■nteresom mieszkańców, dlatego dążymy do 
utrzymania wspólności celnej z Węgrami. (Ż y ­
we oklaski).

Hr. Ś o h ó n b o r n  wyraża uznanie rzą­
dowi, a w szczególności prezydentowi mini- 
stiów za je g o  patryotyzm, ofiarność, mądiośó 
i stanowczość Jemc mamy ao zawdzięczenia, 
że utrzymano w mocy konstytucyę, a prze­
szłość jego daje gwaianoyę, że także w przy­
szłości z tej drog’ nie zstąpi. Mówoa może so­
bie bardzo dobrze wyobrazić odebranie parla­
mentowi centralnemu pewnych agend bez jego 
szkody. § 14 wielokrotnie używano i w spra­
wach, o jakich prawodawca wcale nie myślał, 
Mówoa wyraża nadzieję, że rząd w przyszłości 
z jaragrafu tego będzie ozynił ty iho użytek, 
zgodny z tendencyą ustawodawcy.

Hrabi" R o m b  e r g  wyraża ministrowi 
rolnictwa podz ękowania za zasługi położone 
dla Tyrolu i Yorarlbergt. i omawia dsmonstra 
cye studentów radykalnych skierowane prze­
ciw studentom katolickim w G.acu.

Fo przemówieniu hr Remberga, rozpra­
wę zamknięto i przyjęto prowizoryum budże­
towe w drugiem i trzeciem czytaniu. Nastę­
pnie przj ^ęto ustawy o sprzedaży gruntów 
fortecznyoh w Krakowie, Czerniowoach i Ber 
nie, tudzież o uregulowaniu stosunków pen- 
sjjnyoh rozmaitych kategory; duszpasterzy. 
Uchwaloną przez Izbę poshw ustawę o zawo­
dowych stowarzyszeniach rulniczyoh przekaza­
no osobnej komisyi, do której z Polaków 
wdzedł Jan hr Stadnicki. Ustawę o upowa­
żnieniu kandydatów adwokackich do zastępo­
wania adwokatów w sprawach o przekroczenie, 
odesłano do komisji prawniczej, a ustawę o 
polepszeń.u płac auskubantów sądowych i dy- 
urn stów do komisyi budżetowej. Na tern prz6 
wodmoząoy o godzin e 5 pop luduiu zamknął 
posiedzenie, zapowiadając, że termin i porzą­
dek dzienuy posiedzenia nastęDnego poda człon­
kom Izby w drodze pi lemnej.

E ) ;  wydatki na komun i kacy e 3,460.1)94 kor. 
( — 1.456 K.); dotacye dla zakładów Krajowych 
52 458 E ( 3 998 K); wydatki na szupaśni-
otwo 46 500 K. ( — 3 500 K ) ;  budowy wodne 
i melioracje 1469.003 (-i- 234 713 K  ); umo­
rzenie pożyczek 3,824,073 K . (-f- 846 289 K  ); 
na cele rolnictwa i górnictwa 1,360.735 K. 
(-f- 75,644 K.); ua cele rękodzielnictwa i prze­
mysłu 404 624 (— 15.986 K.); rozmaite wydatk 
518.645 K. ( -  542 K.).

"W rzędzie dochodów własnyoh fundu­
szu krajowego główną rubrykę stanowią ao- 
ohoaly z krajowyoh opłat konsumcyjnyoh, któ­
re preliminowano na 6 201.720 koron, t. j. o 
3.188 349 K. więcej niż w roku bieżącym, a to 
ze względu na nowo zaprowadzony podatek 
krajowy od wódki.

Co się tyozy poboru aodatków krajowych 
do podatków, to dotyohozas istniały tylko 
dwie stopy dodatku, tj. 60% &lf podatków re­
alnych, a 66% dla nnych podatków bezpośre­
dnich. —  W  przyszłorocznym preliminarzu 
zaś wprowadzono trojaką stopę a mianowioie 
60°/c dla podatku gruntowego, 62% dla domo­
wego, a 71% dla podatków bezpośrednio- 
doohodowych, z w y ;1 ,tkiem osobisto dochodo­
wego i dla ó% podatku oa domów, którym 
przysługują wolne lata. Potrzebę tej zmiany mo­
tywuje "Wydział kraj. tern, że państwowa, usta­
wa podatkowa z r. 1896 stworzyła nową podstawę 
do wymiaru dodatków przez to, że państwowe 
podatki rzeozowe, tj. gruntowy i domowy 
przypisuje się zawsze w pierwotnej wjsokości, 
a pobiera się z uwzględnieniem opustu, jaki 
tej kateguryi podatków w danym roku przy­
znano. Przy podatkach bezpośrednich osobi­
stych przeciwnie, wtzelki opust jest już 
uwzględniony w samym przypisie, tak, że 
opodf tkowany płaci faktycznie to, co mu przy­
pisano. Że zaś dodatki krajowe pobiera się 
zawsze jeszcze od przypisanego podatku, prze­
to musiało nastąpić w uwzględnieniu tego fa­
ktycznego stanu rzeczy ustanowieaie innej 
stopy prooentowej dodatków do tych podat­
ków, które są wyżej przypisane, a n iże j po­
bierane, a inry dla tych podatków, przy któ­
rych uiszozenie równa się przypisowi, bo w 
mm już uwzględniony ustawowy opust.

"W bieżącym toku wynoszą opusty w  
podatku gruntowym 15%, w podatku domo­
wym 127,% ' w  podatku zarobkowym zaś po­
wszechnym 25 prooent;

Odsłonięcie pomnika Baudina w Paryżu.

Sprawy kraj^wje;
(Porządek dzienny pierwszego posiedzenia Sejmu).

Na wczorajezem pouedzeniu Rady "Wy­
działu krajowego uchwalono następujący po­
rządek dzienny pierwszego posadzenia Sej­
mu : 1) Sprawdzenie wyborów w kuryi gmin
wiejskich 45, w kuryi wielkiej własności 42, 
w bary i miast 25, Izb handlowych 3. 21 Pier­
wsze czytanie preliminarza budżetowego za 
rok 1902, zumknięcie rachunku za rok 1900 i 
prowizoryum budżetowe na cztery pierwsze 
miesiące r. 1902, z prawem poboru dodatków 
krajowych w wysokośoi uchwalonej na rok 
bieżąoy. 3; Sprawozdania o koncesyaoh mytni- 
Cżyoh dla Rad powiatowych w Nowym Są­
czu, Pilźnie i Sokalu. 4) Sprawozdanie o u- 
dzielenie zezwolenia na opłatę od napojów spi­
rytusowych gminom: Kulików, Lisko, Kopy- 
ozyńce, Tyśmienioa. 5) Sprawozdanie o ze­
zwoleniu gminie Przeworska na robó” opłat 
od psów. 6) "Wybór 4 sekretarzy. 4 kwesto 
rów, 12 rewidentów i komisyi budżetowej.

Nadto Wydział uchwalił zaproponować 
Sejmowi podwyższenie rocznej dotaoyi, wypła­
canej Muzeum uarodowemn w Krakowie z 1600 
na 3000 kor. od początku roku 1902

(Budżet krajowy na rok 1902),
Główne cyfry zestawionego przez Wydział 

krajowy preliminarza budżetu krajowego na 
rok 1902 są następujące . Wszystkie wydatki 
funduszu krajowego preliminowano na 23,265.158 
koron, tj. o 1,919 534 K . więcej, niż w roku 
bieżącym. Dochody własne funduszu krajowe­
go preliminowane są na 8 845 642 K., pozostaje 
przeto niedobór 14,419 516 K., który trzeba 
będzie pokryć dodatkam i do podatków.

Etat w y d a t k ó w  obejmuje następuiące 
rubryki: Koszta reprezentanoyi kraju 237 972 
K. (-J- 22.300 K, niż w roku ueszłym); koszta 
zarządu 731 967 (-j- 59.769 K.); koszta leoze- 
nia 2,435 000 ( +  55 600 E  ); koszta szczepienia 
164.000 K. (-f- 8.000 K.); wydatki sanitarne 
99.200 (tak, jak w roku zeszłym); zasiłki dla 
zakładów dobroczynności 56.948K .8 .7 0 0 K . ) ;  
na cele wykształcenia i oświaty 7, 38 738 K. 
(-|- 618.132 K.); utrzymanie pomników histo­
rycznych 77.978 K. (mniej o 15.937 n>ż wr. z ); 
kwaterunkowe żandarmer, i 537 230 K. (+32.506

Jutro odbyć sio ma w Paryżu na przed­
mieściu Saiut Antoine odsłonięcie pomnika 
Alfonsa Baudina, który w dniu S grudnia 1851 
podczas zamaohu stanu ówczesnego prezyden­
ta republi] i, Ludwika Napoleona, późniejszego 
oesarza ISlapoleona III., zginął na barykadzie. 
Sum fakt wznlesń nie pomnika Baudinowi nie 
ma wieli iego znaozema, człowiek ten bowiem 
bardzo małą rolę odgrywał za czasów drugiej 
republiki i gdyby nie co, że podczas krótkiej 
walki ulicznej 3 grudnia 1851, żołnierze Lu­
dwika Napoleona zastrzelili go na barykadzie, 
to nie m.^łby pomnika, a ’mię jego byłoby 
już dawno zapomn an9. Wszelako zajmująoe 
są okoliczności", wśróć których odbyó się ma 
jutrzejsza uroczystość, a które wzbudzają obawy, 
że może oua dać powód do demonstracyi nie­
miłych dlaobeomgo rządu p. Waldeok-Rousseau. 
Gabinet ten bowiem pragnie nadać odsłonięoiu 
tego pomL Ka, ustawi mego na tem samem 
miejscu, na którcm B ludiu zginął, cechę uro­
czystości wybitnie republikańskiej, a zarazem 
demonstracyi, skierowanej przeoi w aspiraoyoiu 
wsze^ieh możliwych pretendentów do tronu 
francaskiego. W tym duchu ułożył też komi­
tat budowy pomnika cały program obchodu i 
na mówców wyznaczył tylke sa.mych zwolen- 
rików jiolityki p. Waldeok Rousseau, a pomi­
nął zupełnie reprezentanta Rady miejskiej Pa­
ryża, bo Rada tal składa się w większości z na­
cjonalistów; Yiiadomo zaś, że stronnictwo na- 
cyonalistyozne zwalcza politykę p. Waldeok- 
Rousseau i oały obecny republikański system 
Franoyi niejednokrotnie dało do poznania, 
że piaguęłoby zmiany obecnego ustroju PraD- 
cyi cboćby nawet za pomocą nowego zamachu 
stanu.

Przypuszczenie więc do głosu przedsta­
wiciela większości tej rady mogłoby popsuć 
cały efekt uroczystośoi i przemienić ją nawet 
w apoteozę zamachu stanu. Dlatego też p. 
Waldeok Rousseau nie ohce nawet- nic słyszeć 
o tem, ażeby prezydent rady miejskiej naoyo- 
nalista Grousset przemawiał jutro n stóp po­
mnika Baudina. Tymczasem prezydent rady 
protestuje przeciw temu pominięciu go i oświad­
cza, żo jeżeli kto, to on pierwszy ma prawo 
zabraó głos, gdyż on jest gospodarzem miasta. 
Zarazem grozi on, że jeżeli komitet pomniko- 
kowy dobrowolnie nie dopuści go do głosu, 
wówczas on nie będzie się oglądał na ułożony 
progiam, lecz samowolnie zabierze głos i po­
trafi wymusić sobie posłuch. Konflikt ten mię­
dzy komitetem pomnikowym, a właściwie sto­
jącym za nim rządem p. Waldeok-Rousseau z 
jedn. j, a więkizośoią paryskiej redy miejskiej 
z drugiej strony, był powodem, że naznaczony 
już raz na 8 -go grudnia termin odsłonięcia 
pomnika, odroczono. Do cej pory nife wiado­
mo nic o tem, aby nastało porozum, nie mię­
dzy powaśnionemi stronami, a jednak mimo 
to uroczystość odsłonięcia pomnika odbędzie 
się jutro. To też wywołuje ona ogromne za­
ciekawienie. tem ba: dziej, że i ludność Pa­
ryża lubi w takich okazyach odgrywać ozyn- 
ną rolę.

stać matką. Oskarżeni Reich i Salamon Stemmer 
wypierają się nietylko wszelkiej winy, ale nawet 
i znajomości z Gabrysiową; jednakże świadke wie 
podają, że owego wieczora w szynku schroniska 
obaj oni długo bawili się z Gabrysiowa i zacho­
wywali się względem mej nadzwyczaj poufale. Oj­
ciec, matka i siostra Stemmera przesłuchani w 
śledztwie j iko świadkowie usiłowali wykazać fał­
szywie a lili Samuela z owego wieczora, — dlatego 
zasiedli z nim razem na ławie oskarżonych.

Rozprawa potrwa kilka dni.

K R O N r S L A .
Lwów 21 grudnia,

Marszałek krajowy wyjeżdża na święta do 
Krzejzowic Wróci natychmiast po świętach.

Sprawa Morskiego Oka — jak nam dono­
szą z Krakowa — ma byó na pierwszem posiedze­
niu Sejmu poruszona przez posłów krakowskich, w 
których imieniu wystąpi prof, dr. Jaworski.

Wiadomości urzędowe. Sekundaryusz szpi­
tala powszechnego we Lwowie dr. Włodzimierz 
Pajączkowski został zamianowany dyrektorem szpi­
tala powszechnego w Sanoku.

Na członków wspierających przystąpili do 
Tow. aziennikarzy polskion. JE, Jerzy ks Ozarto- 
ryski. Zbigniew Jhr. Lanckoroński, poseł ua Sejm 
Władysław Płocki i p. Aleksander Bogucki.

Posiedzenie komitetu pań balu prasy od­
będzie się w poniedziałek o godz. 4-tej popołudniu 
w mieszkaniu protektork, balu hrabiny Pimhskiej, 
przy ulicy Trzeciego Maja 1 19, II. p.

inwestycye w Zakopanem. W  dniach 14 
i 15 bu, obradowała w Zakopanem ankieta, zło­
żona z lekarzy, inżynierów, delegatów komisyi kli­
matycznej i rady gminnej, która uchwaliła nie­
zbędną potrzebę zaprowadzenia w Zakopanem wo­
dociągów i kanalizacyi. Koszt obliczono na 500.000 
K., które gmina ma sobie wypożyczyć, a pożyczka 
ma być pokryta z podwyższenia taksy kuracyjnej.

Wystawa gwiazdkowa wyrobów krajo­
wych w pasażu Mikolaacha będzie otwartą jutro 
przez cały dzień.

W yrok na demonstrantów warszawskich.
Osoby, które brały udział w demonstracyi przed 
konsulatem niemieckim w Warszawie, skazane zo­
stały : pochodzeria szlacheckiego na dwa tygodnie 
odwachu wojskowego, osoby pochodzenia mieszczań­
skiego na dwa tygodnie aresztu policyjnego. W y­
rok więc jest umiarkowany, bo areszt, według po-" 
ięc rosyjskich, nikogo n"e hańbi, a. według ustaw, 
nie wywiera żadnego skutku na przyszłość.

Rada m. Lwowa odbyła wczoraj wieczorem 
krótkie posiedzenie jawne. Uchwalono na niem 
wybudować te’ efun ze Lwowa do Woli dobrostań- 
skiej dla użytku komisyi wodociągowej i dy rek cyi 
zakładu wodociągowego. — W  sprawie przekształ­
cenia placu Krakowskiego na plantaoye, uchwaiono 
na ten cel kredyt w kwocie 7.300 F. z uwagą 
sekcyi finansowej, ażeby prezydyum w przyszłości 
nie asygnowało żadnjcb pieniędzy w nadziei, że 
Ruda uchwali dodatkowo potrzebny kredyt, — lecz 
w drodze regulaminowej, a zatem i przez sekcję 
finansową o kredyty wszelkie się starało.

Pc posiedzeniu jawnem nastąpiło poufne, na 
którem uchwalono następujące nominacye ; Kateche­
tami szkół miehkicn miano wano: ks. Jana Rodo­
wicza, ks. Teodora Kostyszyna i ks. Jana Aleksie- 
w+za. Dyrektorem szkoły ;m. Sienkiewicza zamia­
nowano slarszego nauczyciela Romualda Kwiatkow­
skiego. Starszemi nauczycielkami: Mary ę Rudnicką 
Reginę Adamową, Zdobnicką, Kawównę, Kobylań­
ską i ńnnę Woropijcką; starszymi nauczycielami 
Juliana Pisiewicza, Michałr Mykietyua, Jana Ołta­
rzewskiego, Karola Jaworskiego i Emda Begińsuie- 
go. Młodszym nauczycielem Franciszka Horoszk’"e- 
wioza. Starszym inżyn erem miejskim Teofila Dżu- 
łyńskiego, inżynierami ŁużecKiego, Edwarda Ja­
worskiego i extra st-atum Edwarda Tołłoczkę, a 
adiunktem budownictwa Karola Rykałę.

Z  Gorlic n_.n piszą: W  wigilię Niepokalane­
go Poczęcia Matki Boskiej zawieszono w kościele 
parafialnym w Gorl: cacb wspaniały świecznik, wy- 
Kon.my w stylu renesansowym z bronzu, według 
rysunku architekty p. Stanisława Majerskiego w 
fabryce krakowskiej p. Jarry. Sprawiła go paui 
Zofia StawLrska, córka p. Edwaida Makowskiego, 
kolatora Gorlic, Za tuk hojny dar składa szlache­
tnej Ofiarodawczyni imieniem całej parafii najser­
deczniejsze podziękowanie miejscowy proboszcz, ks. 
Antoni Sos. 1

Z izby sadowej.
Nowy Sącz 20. grudnia.

( O morderstwo i  oszustwo).
Na ławie oskarżonych w tutejszym sądzie 

przed sędziami przysięgłymi zasiedli dziś Israel 
Reich i riamueJ Stemmer, oskarżeni o mordeistwo, 
oraz Leib, Scheindla i Gizela Stemmcowie, ojciec, 
matka i siostra oskarżonegc Samuela Steminera, 
oskarżeni o oszustwo przez podanie fałszywych ze­
znań w śledztwie przeciw Samuelowi. Reich i 
Stemmer obwinieni są o to, że dnia 21 lipca br. 
po libacyi w szynku scbronhka Tow. tatrzańskiego 
w Szczawnicy, wyprowadzili ze sobą swą znajomą 
kobietę, ładną rozwódkę Silomeę Gabrysiową, za­
mordowali ją z rmwyiaśnionych motywów, a na­
stępnie zwłoki wrzucili do Dunajca. Zwłoki re wy 
łowiono dopiero po tygodniu, obdukcyn. i sekeya 
już mocno zepsutych zwłok, nie wykazały nie­
zbicie właściwe’ przyczyny zgonu, atoli lekarze 
orzekli, że Gabrysiową według wszelkiego prawdo­
podobieństwa najpierw zamordowano, a potem 
wrzucono do wody. Sebcya stwierdziła przytem, że 
Gabrysiowa spodziewała się za pięć miesięcy zo­

Uzupełnia:ące wybory do komisji szacunkowej 
podatku osobisto-dochodowego we Lwowie odbędą 
się w ratuszu w dniach 15, 16 i 17 stycznia. Wy­
branych ma byó sześciu członków i sześciu zastę­
pców, którzy w myśl ustawy z końcem b. r. 
ustępują.

Bank parcelacyjny wybrał członkiem s^ej 
dyrekoyi na jiropozycyę Banku krajowego, p. Ign a ­
cego KrzyszKowsk’ ego, długoletniego referenta po­
życzek włościańskich w  Banku krajowym.

Kradzież gwiazd. Kilku astronomów rosyj­
skich udało 8;ę niedawno do Tomska, w celu zało­
żenia tam obeerwatoryum astronomicznego. Gdy ro­
zeszła się wiadomość, jaki był cel ieh przybycia, 
chłopi okoliczni zajęli względem nich groźną po­
stawę i przeszkodzili wykonaniu tego zamiaru. Jak 
się okazało, pjwodem tego oporu było przekonanie 
chłopów, Ź3 uczeni owi tylko po to przybyli, aby 
zabrać im wszystkie gwiazdy z nieba i wywieźć 
z kraju. Gdy zaś według ich mniemania od gwiazd 
pochodzi deszcz, a zatem od nich zależna jesl uro 
dzajność ziemi, przeto w żaden Bposób me chcieli 
pozwolić na tak’ uczynek.

Zarząd Powszechnych wykładów uniwer­
syteckich we Lwowie urządza w drug'ej śeryi, 
która się rozpocznie 2. stycznia 1902, następujące 
wykłady: Prof. Uniw. Dr. A. Beck: „Jak widzimy 
i słyszymj ?“ —  Dr. P. Chmielowski: „Nasz dra­
mat z ostatniej doby“ . —  Prof. Uniw. Dr. T. Cie­
sielski: „O bakteryach11. —  Doc. Uniw. Dr. M, 
Ernst: „O słońcu". — Dr. P. Kućera: „O przyczy­
nach chorób z szczególnem uwzględnieniem cho­
rób zakaźnych". — Dr, Z. Pazdro: „Historya Ży­
dów w Polsce za Piastów i Jagiellonów “. — Dr. 
Z. Próchn.ck’ : „Powstanie i rozwój parlamentów". 
—  Prot. Uniw. Dr. K. Twardowski: „Zarya psy­
chologii, CzęśćII.„ —  Doc. Uniw. Dr S. Witkow­
ski: „Elementarny kurs języka łacińskiego, Część
I.“ — Dr. K. Wojciechowski i J. Tenner: „Współ 
czesna liryka polska (Wykłady ilustrowano wy­
głoszeniem utworów). —  Prof. Uniw. Dr. J, Za­
krzewski: „Nauka o cieple, Część II .“

Nadto odbędą tię, jak zwykle, wykłady w 
miastach prowincyonalnych.

Ważne dla rodziców. Komisya lekcyjna 
słuchaczy wydziału filozoficznego uniwersytetu we 
Lwowie, pozostająca pod naczelnem kierownictwem 
prof. dra Twardowskiego, poleca kwalifikowanych 
korepetyto-ów i nauczycieli domowych. Zgłoszenia 
ustne przj jmują członkowie Komisyi codziennie, 
(nie wyłączając n edziej i świąt) na uniwersytecie 
I  p sala VI7T. między 12 — 1. — Adres: Korni

sys, lekcyjna słuchaczy wydziału filozohoznogc, 
LwOw, uniwersytet.

Koncert słynnej śpiewaczki Aiicyi Barbi od­
będzie się w niedzielę 29 b. m, w sali Domu na- 
rodnego. Pędzie to jodyny we Lwowie występ tej 
artystki, niezrównauo.i jak wiadomo wykonawczyni 
pieśni. Urządzeniem koncertu zajmuje się agencja 
T-twarzystwa muzycznego.

Owacyę dla Sienkiewicza ma w tych 
dniach urządzić krakowskie mieszczaństwo. Wrę­
czy mu ono adresy przygotowane na jego jubi 
leusz, a detąd mu nie doręczone. Na Kotłowem od­
będzie się wielka uczta Równocześnie z Wiednia 
przybędzie deputacya tamtejszego „Ogniska", aby 
Sienkiewiczowi wręczyć dyplom członka bonoiowego.

f  Roman Burzymin hr. Mniszek, syn śp. An­
toniego, oficer marynarki austryackiej, urodzony w 
Galicyi w r. 1871, zmarł, jaK donoszą z Wiednia 
dnia 18 sierpnia br. w Samarynazie na Borneo.

Rąkopis z X III wieku. Z Amoergn w Ba- 
waryi donoszą, że prefekt tamecznego seminaryum 
Beck, znalazł w bibliotece znaczną część rękopisu 
„Paisifala" Wolframa z Egcbenbachu Rękopis ten 
podobno pochodzi z drugie; ćwierci X III. stulecia.

Antysemityzm W Rosyl. Petersburski senat 
orzekł, że żydzi, należący do szlachty dziedzicznej, 
nie korzystają z przywilejów, przysługujących szla­
chcie dziedzicznej przy wstępowaniu do służby 
państwc wej.

Nieszczęśliwe wypadki. Dzisiejsze depesze 
przynoszą nam wiadomości o czterech wypadkach, 
których wynikiem jest śmierć wielu osób. Miano­
wicie w Lyonń wsuutek wpadnięcia tramwaju paro­
wego na pociąg parysko-lyohski zauiły się trzy o- 
soby, a kilka jest rannych. Dalej w Neuenbecken 
koło Paderbornu wskutek takiego samego wypadKu 
z dwoma pociągam, kolejowymi pięć osób poniosło 
śmierć na miejscu, a 28 jest ciężko rannych — 
Następnie w pittsburskiej fabryce stali wskutek 
jttK’ ->| - eksplozyi zabitych zostało pięciu robotników, 
a w^elu odniosło rauy. — Wreszcie, jak nam do- 
noszs z Marsylii, komendant rozbitego niedawno 
parowca „Klober" chcąc z czterema majtkami do- 
ntać s;ę łódką na pokład tego okrętu, zginął w nur­
tach morskich z j6dnym majtkiem, z powodu wy­
wrócenia się łodzi.

Dar. Starszy raizca Magistratu p. Edmund 
Lukas złożył na ręce prezydenta miasta 200 K. na 
ubogich, — zamiast wieńca na trumrę swej matki, 
śp. Anny Lukasowoj.

O polski język i polską mysi w C ai.cyi 
wschodniej. Otrzymaliśmy właśnie z Tarnopola 
dwie odezwy, nacechowane gorącym patryoćy*mem, 
w sprawie należytej obrony polskiego charakteru 
ludności polskiej, zamieszkującej Galicyę wschc 
ćnią W  pierwszej, adresowanej do Podolan znaj­
dujemy zachętę do głośnego i publicznego przy­
znawali.a się do polskości. Dziać się to ma—wedle 
słów oiezwy— w sposób następujący: „przez w j- 
łączne używanie mowy polskiej w domu, z rodziną 
i służbą, i poza domem ze swoimi; do ta mowa 
polska już prawie między ludem podolskim z uży­
wania wyszła; przez skupianie się Polaków 
przy pracy i zabawie; przez ścisłe i wyłącznie 
praktyczne przestrzeganie wierności dla wiary i 
obrzędów Kościoła rz. kat.; przez Ścisłe zachowy­
wanie staropolskich religijno - narodowych zwycza­
jów, jakie Kościół osobno tylko w prowincyach 
polskich i w obrządku łacińskim dla Polaków a- 
sankeyonował (gorikie zale, roraty, opłatek, etc.); 
przez stanowczy wpływ na łączenie się w małżeń­
stwa osófc polskich tylko z polskiemi, (choćby na 
wzór Wandy i Jadwig’ ); inaczej powyższe pnnkta 
staną się niewykonalnymi i polskie poczucie, któ­
rego tu v nas i tak już bardzc mało, do reszty 
zmarniać musi; nareszcie polsKość swoją trzeba 
wyznawać i dokumentować gremialnem i uroczy- 
stem święceniem pamiątek narodowych w kościele, 
w zgromadzeniach towarzyskich, i ludowych".

W  diugioj odezwie znajdi intny między inne- 
mi wyrzut, iz Polacy sami przyczyniają się do za­
nikania polskości. Tu znajdujemy następujące uwa­
g i : „Właściciele dóbr i ich urzędnicy mówią z lu­
dem nawet polskim, tylko po rusfcu. Z tego też 
powodu lud nasz polski uważa mowę ruską jako 
swoją wyłącznie, mowę chłopską, a mowę polską 
znowu, jako uyłącznie mowę pańiką. Wstydzi się 
też, (choc aż który i umie) mówić po polsku, szcze­
gółu e z rodziną swoją i z innymi wieśniaśami, a 
wstydź się mówić po polsku nietylko w domu i 
we wsi, ale nawet we dworze. Gdy ich dwóch 
np. lub więcej przed panem stoi i z nim po pulsku 
mówi, to w tej samej chwili i wobec tegoi Dana, 
gdy się jeden do dmgiego zwróci z jakiem obja­
śnieniem, to już do biebie p< rusku przemawiają. 
Wszyscy łacinnioy wieśniacy, mówią i w ko­
ściele między ’ sobą po rusku, w czasie gło­
śnych modlitw przy nabożeństwach kościelnych 
chłop głośno modlitw za księdzem nie odmawia, 
ażeby polska mowa z ust, jego nie wyszła; powta­
rza więc polskie modlitwy tylko szeptem. A cho­
ciaż ten pacierz polał i jeszczb jodyną jest tylko 
oznaką polskości naszego chłopa, to jednak on na­
wet i ten pacierz wygłasza jak papuga lub fono­
graf, bo ani słów wymówionych, ani myśli tego 
pacierza wcale i le rozumie, aui na taki pacierz 
żadnej nio zwraca uwagi. Z tej też przyczyny lud 
polski we wschodniej Galicyi zniszczył już i serce 
swoje, i życie, i duszę, i uczucia świeckie i reli- 
giiae".

Porwanie prezydenta w Kolumbii. W  rze-
czypospolitej kolumbijskiej, w południowej Amery­
ce, dzieją się teraz wjpadki, świadczące o strasznym 
zamęcie wewnętrznym. Prezydent tego państewka, 
Manuel 8anclemente, starzec 80-letni, iest rjprezen- 
tartem konserwatystów połączonych z liberałami. 
Z tętnił dwoma stronnictwami pozost’ e w antago­
nizmie stronnictwo nieprzejednanych reakcjonistów, 
na którego czele stoi wiceprezydent Jose Marro- 
quin. W  ostatnich czasach stronnictwo to wzięło 
górę i przyszło do steru rządu, a prezydenta SaD 
clemente internowano z rozkazu Marroqoina w jego 
posiadłości Viieta. Marroąuin zagarnął wszelką 
faktyczną władzę. Wobec tego niektórzy członko­
wie rządu, dawny prezydent Caro i minister woj­
ny Otpina pojtancwili wydrzeć tę władzę uzu^pa 
torowi i sędziwemu prezydentowi przywiócić jego 
naczelne stanowisko.

Atoli Marroquin przeniknął te piany i chcąc 
jo udaremnić, wydał rozkaz, źeb\ internowane­
go w Yileta prezydenta porwano i osadzono 
zdała od terenu wypadków politycznych w jego 
posiadłościach w Canei. Wykonanie rozkazu tego 
poruczył oddziałowi wojska pod wodzą pułkownika 
Rodrigueza. Żołnierze, którym przez dług. czas nie 
wypłacano żołdu, wywiązali się z danego polece­
nia w sposób brutalny. Wpadli do domu gdzie 
Sanclemente leżał chory w łóżku, kazali mu się 
ubrać, a następnie wrzucip go do lektyki, której 
drzwi zapieczętował:. Ośmiu żołnierzy wzięło lek­
tykę na barki niosło naumyślnie tak nieostrożnie, 
że biednji starzec tłukł się w lektyce iak w beczce. 
Droga wypsdałh przez góry Andy, i to leszcze bai- 
dziej zwiększało niewygodę podróży. Z nadejściem 
wieczoru uciążliwości podróżj wzmogły się, niosący 
lektykę żołnierze potykali sie co krok wś-ód gór, 
upuszczali lektykę, były nawet chwili. w których

i/utki egipskie
( M a r k a  ś w ia to w a )
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n i e  z a b i e r a j ą  g l i c e r y n y ,  n i e  g a « n ą  w  p a l e n i u  
i  s ą  n a p e ł n i b  n i e s y k o t f  l i  w c . Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą: 
F a b r y k a  T a t e J k  L w ó w  .n i, . ś c i e ż k o w a  I d .



PRZEGLĄD z dnia 22 Grudnia 1901. 3
lektyka omaio nie upadła w przepaść. Z tyłu za 
nią postępował syn Sauclemeatego, który chciał 
dzielió wygranie ojca. Jechał on z początku kon­
no, ale w podróży źoL erze skradli mu konia. 
Gdy ostatecznie eskorta zatrzymała się na nocleg 
i skrzynię otworzono, znaleziono prezydenta, leżą­
cego bez przytomności Stan zmaltretowanego starca 
był tak niebezpieczny, że na razie musiano prze­
rwać dalszą podróż. Pakt ten wywołał w całej 
Ameryce południowej wielkie wzburzenie.

Szarada zamieszczona w 290 numerze Prze- 
glądu brzmi Hakatysta. Doore rozwiązanie nade­
słali: Celina Dąbrowska z Przeworska, Zofia Dan- 
kówna ze Szczerca, Antonina Friedówna z Medy- 
nia, Wilhelmina Gerstman z Siemianówki, Sabina 
Gilnreinerówna z Kociubińczyk, Róża i Jakób 
Goldbergcwie z Brzeżan, Wanda Hahnówna z 
Werchraty, J. Jendlowa z Grybowa, Zofia Iwano- 
wicz z Kołomyi, A. KielniowsLa ze Stanisławowa, 
Amalia Kobn z Szyszkowiec, Dr. Adam Kołaczko­
wski z Berlina., Zygmunt Nieświatowski rotmistrz 
4 p. ułanów z Żółkwi, Józef Reichert z Doliniarz, 
Jamna Sawicka ze Złoczowa, Wanda Sieklucka 
z Koszyłowiec, Kornela Schneigertowa z Gródka; 
Celestyn Szczepański z Przeworska, Wanda TJra- 
nowiczówna ze Złoczowa, Kloty Ida Waśnie wska z 
Brzeżan, Tadeusz Wierzbowski ze Stanisławowa, 
Zaleski z Rypianki, Bronisława Zarębianka z Ty­
szkowie. — Ze Lwowa- Aniela Fedorowicz, Olga i 
Wanda Głodz?4skie, B. Godlewicz, Roman Haus- 
ner, Wincenty Matula (ucz. gimn.), Roman Riedl, 
Paweł Wojnar (ucz. gimn.)

Ofiary. Zamiast rozsyłania powinszowań no­
worocznymi złożyli pp. T. J. itaiaiowscy z Pokro 
piwny 10 koron na rzecz ostatnich weteranów z 
roku i831.

Na dzieci wrzesińskie złożyli w dalszym 
ciągu : p. Czermińska z Lipicy górnej 4 K , E. P. 
ks. Gw. A. C. z BiałegoŁ śmienia 8 K. 50 h.

Stan powietrza. T o g. 6 rano — 0, w poł, 
+  3 R. Bar. 75S. Nieruchomy. Pochmurno.

Złośliwy.
D yl tant. Chciałbym mój nowy obraz ofiaro­

wać na jaki cel dobroczynny.
Mecenai sztuki, Daruj go pan instytutowi 

ociemniałych.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po raz lig i „Za siódmą górą, za 
siódmą rzeką“ belada w 3 aktach z prologiem przez 
Stauisiawa Rutkowskiego. — Jutro w niedzielę o 
godz. w pół do 4tej po poł. „San Toy" operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa. Wieczorem o godz. 
wpół du 8iuei po raz Illc i „Nadzieja" (Op hope 
van Zegen) dramat w 4 aktach z holenderskiego 
Hermana Heijermansa, w przekładzie Jane Kaspro­
wicza. — W  poniedziałek po raz Ille i „Za siódmą 
górą, z& siódmą r z e k ą — We wtorek z powodu 
wigilii Bożego Narodzenia ni« będzie przedsta­
wienia.

Repertuar teatru ludowego miłośników 
sceny w  niedzielę popołudniu „Majstrowa z Cho- 
rążczyzny0, wieczorem po raz pierwszy „Ne waka­
cjach," srę lanita humorystyczna w 3 aktach dra 
Priedberga We środę na cele dobroczynne: po
południu „G wjazd a Syberyi", wieczorem po raz I 
„KrOlowa przedmieścia". We czwartek popołudniu 
„Argonauci", wieczorem „Chata za wsią"

Literatura i sztuka,
Z  teatru. P Stanisław Ro sowski, ceniony 

jauo liryk nowelista, od niedawna sięgnął po lamy 
dramaturga i „Nawojką" zdobył sobie publiczność 
teatralną. Podobno dramat fantastyczny „Circa" 
ma być szczytem 1’ego twórczości dramatycznej, 
zakazany jednak zustał przez prokuratoryę. Wysta 
wioną wczoraj po raz pierwszy nowa jego sztuka 
p. t. „Za siódmą górą za siódma rzeką", jest ró- 
wnii ż sztuką fantastjezną; a poeta sam nazwał ją 
„baladą w 3 aktach z prologiem", przez co dał do 
poznania, żp nie ma pretensji, aby jego sztukę 
uważano za dramat w ścisłem znaczeniu tego sło­
wa. Vv istocie też w sztuce tej przeważa pierwia­
stek liryczny Poeta bardzo zręcznie trafił w ton 
balady i rozsnuł ją zamiabt na zwrotkach — na 
poszczególnych scenach, Które nas łagodnie unoszą 
W  kraj baśni.

Za siódmą góra, za siódmą rzeką, mieszkp 
sobie, stary król Dolin (p. Solską ze swą córką, 
królewną Mgiełką (pani Solska). Na dworze króla 
rządzi wszechwładnie ochmistrz Morał (p. Chmie­
liński), nudny i okrutny pedant, noszący wciąż pa­
ragraf pod pachą. Król, zawojowany przez Morała, 
nudzi się i choruje. W  tern na dworze króla zjawia 
sie nieznany młodzieniec (pan Bednarzewska), za­
czyna płatać fi. le M .rałowi, wyrusza króla z ospa­
łości, kokietuje rozmarzoną Mgiełkę, daje wreszcie 
królowi ostrzeżenie, że wkrótce sprawdzi się da­
wna przepowiednia i królewicz Wietrzyk, syn króia 
Wyżyn, nawiedzi państwo Dolin. Król Dolin wpada 
w gniew, bo król Wyżyn jest jego dawnjm wro- 
g.em; wysyła swego wodza (p. Węgrzyn) z woj­
skiem na granicę, aby odparł najezdmka. Tymcza 
sem, gdy wojsko czuwa na granicach, królewicz 
Wietrzyk — on to jest bowinu owym nieznajo­
mym młodzieńcem — w zamku gra raje na dobre. 
Wydobywa lutnię no nieboszczce królowej, czarami 
pieśni podbija serce królewnej, a króla wyzwala 
powoh z pod wpływu pedantycznego Morała W tern 
do zamku króla zaczyna dobijać się lud, żąda wi­
dzieć się ze swym władzcą, od którego go dotych­
czas dzieliły paragrafy i konwenanse. Król chce 
wybiedz naprzeciw ludu, ale go wstrzymuje Morał. 
Ochmistrz, któremu bezduszny, według odwiecznych 
formułek zaprowadzony w państwie ład jesl droż­
szym nawet nad króla, robi intrygę nr. życie i pa­
nowanie władzoy Intrygę tę paraliżuje Wietrzyk, 
zamyka Morała do wieży, a gdy wreszcie wszystko 
się wyjaśnia i uwięziony ochmistrz wychodzi na 
wolność, pokazuje się, że paragrafy i prawidła po­
mieszały mu rczum Królewicz Wietrzyk tryu .fnje 
i odsłania swe mcogmto, król Dolin zaś uzneje się 
za zwyciężonego nie óiła fizyczną, ale duchową i 
oddaje córkę swą młodzieńcowi.

Taka jest osnowa sztuki p. Kossowskiego, 
osnowa bardzo poetyczna, nie pozbawiona przytem 
głębszego symbolicznego znaczenia. Nadto mamy 
w sztuce garśó niewinnych aluzyj do mibfaryzm 
do kwesty i społecznej itd. Wiele scen jest napisa­
nych z pogodnym słonecznym humorem, zwłaszcza 
piękne, dowcipne i znakomicie w stylu bajki utrzy­
mane są te sceny, w których występuje lejbmedyk 
króla (p. Kamiński), oraz frejlina (pani Rotter) i 
pazik królewnej (panna Mrozowska). Bezsprzecznie 
najlepszym pod względem dramatycznym jest akt I, 
w którym królewicz Wietrzyk inauguruje swoje 
przybycie dowcipnymi figlami i wprawia wszystkich 
w konfuzyę. Piękny, pełen ślicznych przenośni ję­
zyk, potoczysty wiersz —  oto dalsze zalety sztuki 
p. Kossowskiego.

Grano ją ogółem dobrze, chociaż me wszyscy 
nas' srtyśe posiadają umiejętność wygłaszania 
wiersza ze Bceny. Mistrzem w tym względzie oka­
zał się p Solski; na równym z nim stopniu utrzy- 
ińali się w mniejszach rolach p. Chmieliński i pani 
Solsaa. Pani Bednarzewska nadała postaci Wie­

trzyka wdzięk, swobodę i humor i gdyby ta rola 
napisana była w prozie, pani Bwdnarzewska byłaby 
w niej doskonałą. Inne role wypadły udatnie; na 
pochlebną wzmiankę zasługuje zwłaszcza panna 
Miozowska w roli pazika.

Wystawa sztuki jest wspaniałą: kostyumy
bogate, estetyczne, dekoracye niemniej piękne, 
zwłaszcza w I i i  akcie widok parku z fontanną na­
der mile pieści oko.

Teatr był pełny. Publiczność przyjęła sztukę 
ulubionego autora sympatycznie, a po pierwszym 
akcie wywołaia go trzykrotnie.

P. Faustyna Węgrzynowa wystąpiła tymi 
dniami gościnnie w teatrze łódzkim, jako Janctta 
w „Czerwonej todze"- Dzienniki łódzkie i warsza­
wskie odd' ją artystce naszego teatru wielkie po­
chwały za wybitny temperament dramatyczny, 
wielką uczuciowość w grze a nade wszystko do­
skonałą dyfccyę.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 19 grudnia.

(Z.) Zastój w obrotach giełdowych był dziś 
memal powszechny. Jedynie akcye tramwaju 
wiedeńskiego tudzież Landerbanku, jako in- 
stytucyi związanej ściśle ze sprawą wykupna 
linii tramwajowych przez gminę, były i dzi- 
sia; Drzedmiotem ożywionej spekulacji. Akcye 
kolei prywatnyob, objętych projektem, upań­
stwowienia, spadły dziś w cenie. Największym 
jest spadek akcyi kolei polnocno-zachodniej, 
gdyż wynosi 6l;a koron. P r z y j ’ saó to należy 
temu, źe uchwała komisyi kolejowej iłady 
państwa, dotycząca tej kolei, krzyżuje ra 3huby 
spekulantów co do spodziewanych zysków, ja­
kie ma upaństwowienie tej kolei przynieść 
akcyonaryuszom. Komisya bowiem oświadozy 
ła się za tern, ażeby przed wykupnem Łolei 
półnoono zachodniej zmuszono jej zartąd do 
wybudowania drugiego toru na oałe’ długości.

W  Londynie podniósł się dziś kurs kon­
soli na 94Vi6. Wywołało to bardzo dobre wra­
żenie na giełdach zagranicznych, nwłaszoza 
berlińskiej.

Ostatnie notowania:
Kredyty usti. 65175, węgierskie t>6600, 

Anglobank' 259 75, Uriony 548 50. Bankye- 
leiny 440 50, Lftnderbanki 41950, Ludwiki 
430 80, Ozemiowieckie 53100, Elbethale 466 00, 
iłentfc papierowa 9915, srebrna 99-05, au- 
stry&oka złota 118 76, austr. renta wal kor, 
95-95, węgierska złota 118-70, węgierska renta 
wal. kor ,{ i i5, dukat 1132, 20-fraoków. 19 01— , 
żO-mprkówka 2?-44—, ruble 2-531/(1

W artość produkcyi górniczej w Galicyi 
W r. 1900 wedle sprawozdania ministeryum rol­
nictwa tak się przedstawia:

W ę g i e l  k a mi e n ny  wydobyws się obe­
cnie tylko w sześciu kopalniach, położonych w za­
chodniej Galicyi w okolicach Krakowa. Wymie­
niamy je wedle wielkości produkcyi, są to: Gwa­
rectwo jaworznickie, kopalnia w Sierszy, kopalnia 
w Borach i trzy pomniejsze kopalnie w Tenozyn- 
ku, z których jedna jest własnością hr. Andrzeja 
Potockiego, druga p. J. Przeworskiego a ostatnia 
p. Laskowskiego i spółki. W  kopalniach tych pra­
cuje 4173 robotników, głównie dorosłych mężczyzn. 
Liczba kobiet i robotników małoletnich wynosi oko­
ło 200. W  ciągn roku wy duby to 11 ’/, miliona 
cetn. mbtr. wartości 6;?/a miliona koron. Na jedną 
siłę roboczą wypada w r. 1900 wartość 1528 ko­
ron. W  roku 1899 wynosił ten współczynnik 1269 
koron, czyli o 269 koron mniej. W łącznej pro­
dukcyi węgla całej Audtryi partycypuje Galicya 
udziałem 101/,0/,,. Rok ubiegły był dla galicyjskich 
kopalń szczególnie korzystny, gdyż tutejsi górnicy 
nie brali udziału w wielkim strejku węglowym, 
który przez blisko 3 miesiące tamował cały ruch 
w zagłębiu śląeko-morawskiem.

W ę g i e l  b r una t ny  wydobywa się w Ga 
licyi zachodniej w Grudnia dolnej (własność ks. 
Eustachego Sanguszki) oraz w Galicyi wschodniej 
w Dżurowie (własność Leopolda Lityńskiego) i 
w trzech mniejszych kopalniach położonych w Gliń 
sku, w Skwarzawie i Potyliczu (własność hr. Ro­
mana Potockiego). Wydobywaniem węgla bruna­
tnego było zajętych razem 693 robotników. Gali­
cyjskie kopalnie węgla brunatnego są burdzo małe 
i prowadzone w sposób bardzo mało intenzywny. 
We wszystkich pięciu kopalniach razem nie wydo­
byto wiecej jak t/i miliona cetn. metr, wartości 
665 tysięcy krnon. Na jednego robotnika wypada 
wartość produkcyi 960 koron.

Że l a z o .  Galicya posiada wprawdzie pokła­
dy rudy żelaznej tz. rudy darniowej, w r. 1900 
nie były one atoli zupełnie eksploatowane. Nato 
mii.st rozwija się bardzo korzystnie huta żelazna 
fwysoki piec) w Węgierskiej Górce, stanowiąca 
własność arcyksięcia Fryderyka. Roczna prodekeya 
żelaza lanego wynosi przeszło 200 wagonów. Bli­
sko połowa tej ilości przerabia się zaraz na miej­
scu na lane towary. Wartość roczna produkcyi wy­
nosi 275 tysięcy koron. Robotników pracuje tam 
260. Huta arcyksięcia przetapia rudy galicyjskie 
ze starych zapasów oraz węgierskie, bośnieckie, 
rosyjskie i szwedzkie.

Czwartym z rzędu ważnym dla naszego kra­
ju artykułem górniczym jest cynk,  wydobywany 
również tylko w okolicach Krakowa. Okrągło p o- 
ł o w a cynku, produkowanego w Austryi, przypada 
na Galicyę. Pocieszającym objawem jest. źe Gali­
cya posiada nietylko kopalnie rudy cynkowej: ale 
także i zakłady fabryczne, huty cyrkowe, walco­
wnie blachy cynkowej i fabrykę bieli cynkowej, 
tak, że produkt surowy, wydobyty u nns z łona 
ziemi, u nas także się uszlachetnia i przerabia. 
W  kopalniach rudy cynkowej i w hutach cynka 
pracuj j  razem 600 robotników. Roczna piodukcya, 
34 tysiące cetnarów metrycznych przedstu wia war­
tość półtora miliona koron. Część tego cynku prze­
rabia się na biel cynkową w wartości 844 tysięcy 
koron rocznie. Huty cynkowe znajdują się w Krzu, 
w Trzebini i w Niedzieliskach. Huta w Niedzieli- 
skach wyrabia zarazem biel cynkową i wywozi ją 
także za granicę do Niemiec, Rosyi i Anglii. — 
Prodnkcya walcowni blachy cynkowej w Oświęci­
miu wykazem tym nie jest objęta.

W  kopalniach so l i  k ami e n ne j  w Wie­
liczce i Bochni pracuje razem 1300 ludzi, a pro- 
dukeya rocznr wynosi okrągło mi’ion cetnarów 
metrycznjch, z czejo większa połowa taniej bar­
dzo soli fabrycznej. Wartość 'oli, wydobytej z tych 
dwu kopalń, wynosi blisko 10 milionów koron — 
w Galicyi wschód iej pracuje w kopalniach i wa­
rzelniach soli robotników 850. Wyprodukowali oni 
pól miliona cetnarów metrycznych warzonki, wai 
tości 9 milionów koron, wyłącznie na cele bezpo­
średniej kousumcyi. Sól przemysłowa nie odgrywa 
w Galicyi w ichodniej zgoła żadnej roli.

Cyfry dotyczące wosku ziemnego! .jnafty, nie 
są jeszcze dokładnie znane. Trzeba więc sięgnąć 
do dat z roku 1899. W  tym roku pracowało przy 
ekspłoatacyi kopalń r opy  5600 robotników, przy 
wosku z i e mn y m 3800 ludzi. Wartość produ­
kcyi ropy wynosiła okrągło 16 milionów koion,

wosku ziemnego zaś 4 miliony. Cała produkeya 
górnicza i hutnicza Galicyi reprezentuje więc bar 
dzo poważną cyfrę 60,000.000 koron rocznie i za­
trudnia 17 300 ludzi,
Sprawozaanie z targu zbożowego na Kieparzu

Kraków, 20 grudnia.
Na targu dzisie:B?.ym zaofiarowanie w stosun­

ku do potrzeb miejscowych było dosyć marne, a 
chęć do kupna słaba. Z tego powodu przy ograni­
czonych obrotach ceny z trnanością się utrzymały.

Płacono: pszenicę białą od 8*25 do 8-&0 K.; 
czerwoną 8-20 do 8-46; żółtą 8-20 do 8-40 K.; 
żyto 7-—  do 7-40; jęczmień browarny 6.75 do 7-00 
koron; na paszę 6-00 do 6-35 K. ; owies 6-60 do 
6-90 K., rzepak —;— do — •— K., konicz czer­
wony — •— do K., biały — •— do — •— K., ku­
kurydza — •— K., — wszystko za 50 kilogramów 

B ank gal. dla handlu i przemysłu.

m E G R A M O r a U M “ .
Berlin 21 grudnia. Dzienn si wieczorne 

zamieszczają oświaduzenie polskich studentów, 
stwierdzające wobee znannycb rezolucyj aka­
demików r  emieekich, że demonstracya ich z 
dma 13 grudnia nie była wyrazem uczuć an- 
tyniemieokich, lecz tylko skierowaną była prze­
ciw sposobowi wykładania owego profesora, 
który obrażał ich narodowość, a zatem była 
wyrazem poczucia narodowego honeru.

Petersburg 21 grudnia. Z okazyi imienin 
oara odbyła się tu parada cerkiewna garnizo­
nu w obecności księcia Czarnogórskiego. Ksią­
że wziął także udział w śniadani u w pałacu 
carskim, podczas którego ca* toastował na 
czość załogi i księcia Czarnogórskiego, e W ie l­
ki książę Włodzimierz Aleksandrowicz na cześć 
car».

Paryż 21 grudnia. W  Izoie deputowa- 
nyoh socyaLsta ColLard wnósł interpeiacyę z 
powodu przemęczenia rezerwistów z 38 i 75 
pp. podczas manewrów wiześmowyeh. Minister 
wojny odpowiedział, że przeważna część ofice 
rów spełnia dokładnie swoje obowiązki. Mówca 
uznaje, że żołnierze wykonywali męczące mar­
sze, i postara się, aby w przyszłości zapobiedz 
nieszczęśliwym wypadkom. Izba przyjęła po­
rządek dzienny, zgadzający się ns oświadczenie 
ministra.

Paryż 21 grudnia. Cassagnao pisze w 
dzienniku Autoritć, źe nie sprzeciw iałoby się 
to godnośoi Francyi, gdyby weszła z Niemca­
mi w porozumienie w sprawach kolonialnych. 
Byłby to stose nek przemijający z pewnym 
ściśle określonym celem; natomiast sojusz z 
Niemcami w samej rzeczy byłby grzechem. 
Pewien wyUtny dyplomata p sał Cassegnaco- 
wi, ie  Auglia obawia się porozumienia w spra- 
waoh koloni? lnych między Ilosyą, Francyą i 
Niemcami uozyni co tylko będzie mogła, 
aby temu zapobiedz, a liczy przy tern głównie 
na członbów gabinetu Waldeok-Rousseau-

Wiedeń 21 grudnia. Po przyjściu do skut­
ku porozumienia między reprezentantam. gmi­
ny wiedeńskiej p, grupą finansową, złożoną z 
Banku niDmieohiegu, Lfinderbanka i spółki 
akcyjnej „Siemens-Halcke", przyiął wydział 
miejski wniosek referenta burmistrza Luegera, 
według którego owa grupa zapewnia gminie 
objęcie 4% pożyczki inwestycyjnej w jtwocie 
286 milionów keron po kursie 941/a°/0. Pożyczka 
ta przeznaczona jesn na umiastowien;e i roz­
szerzenie sieci kolei miejskiej, rozszerzenie 
wodociągów, umorzenie długu miejskiego i inne 
cele komunalne.

Rzym 21 grudnia. W  senacie wniósł se­
nator Fava interpelację z powodu zlyncbowa- 
nia włoskich poddanych w Ameryce półnooneh 
Minisrer Bpraw zagranicznych odpowiedział, 
że dochodzenia, przedsięwzięte na skutek za­
żalenia rządu włoskiego, ni° wykryły jeszcze 
winnych. Rząd Stau<*w Zjednoczonych uznał 
słuszność zażalenia i przyrzekł staranne zba­
danie sprawy, oraz zaofiarował odszkodowanie. 
Minister dodał w końcu, żt Włochy synów 
swoich, praebywającyoh za granicą, zawsze o- 
toozą opieką.

Chrystyania 21 grudnia. Parowiec „St. 
Olaf", płynąc z Anglii no Norwegii, rozbił 
f ię we czwartek w nocy koło Faerder. Lc\o- 
sięoiu marynarzy, którzy zajęli jedną łódź rs 
tunkową, przyjął w dwanaście godzin później 
pewien parowiec norweski. Czterech innych 
marynarzy na drugiej łodzi ratunkowej, zdaje 
się utonęło, gdyż tę łódź w yzueiły  fale pustą 
na brzeg.

Grudziądz 21 grudnia. Redaktor Gaeety 
Grudziądzkiej p. Stanisław Rożanowski został 
zasądzony na rok więzienia za obrazę księdza 
Kunerta, Niemca, w Grudziądzu. Zasądzonego 
redaktora natychmiast aresztowano, rzekomo z 
powodu obawy ucieczki

Pekin 21 grudnia. Urzędnicy chińscy w 
w:ela miastach urządzają uroczyste obchody 
pogrzebowe celem uozczenia pamięoi wymor­
dowanych w roku 1900 chrześcijan. Są to pu­
bliczne pokuty. Na miejsce, w fetórem grze­
bano pomordowanych, udają się długie po­
chody, złożone z oddziałów chińskiej kawale- 
rvp piechoty i zastępów ludności, urzędników 
chińskich itp.

Nowy Jork 21 grudnia. Telegramy z Bu­
enos donoszą, że tam powstała liga patryoty- 
ezna; tysiące młodych ludzi urządziły pochód 
po mieście i man’ festscyę patryotyczną. Mani­
festanci wśród okrzyków wojennych przecią­
gał: ulicami, zatrzymując się przed mieszka­
niem prezydenta i innymi gmachami.

Dziennik Nuhon pow i ada, źe Uruguay, za­
trwożona obecnym zatargiem między Argenty­
ną e Chili, sbara oię już zasurzedz sobie na 
wypadek wybuchu wojny neutralność. Takie 
parno stanowisko neutralnośoi ma podobno za­
jąć Brazylia. Peru i Boliwia wzmacniają i u- 
lepszają uzbrojenie swych armii.

H O TE L GEORGEA.
Przyjechali dnia 21 grudnia. Hr E Konar­

ski z Groehowic. T. Romanowicz i M. Zimmurm^nn 
z Wiedniu. K. Meozel z Pawelcza. T Starorypiń- 
ski z Podola ros. A. Sławoszewski z Petersburga. 
R. Kownacki z Czernicy K. Kownacki z Świta- 
rzowa. Z. Mars z Limanowy. P. Przybislawsky z 
Na^ywozrr (Węgry) M. Skirmunt z Mińska. K, 
Czprkcwski z Niegwic. E Wolniewicz z Gorlic.

H O TE L  FRANCUSKC
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńsla testauracyi e pokojem do śniadań, c«- 

k 'em  a w miejscu.
Przyjechali dnia 2l grudnia. L. br. Wnttmann 

z Rudy rożanieckiej. R  br. ELz z Mostów wiel­
kich. M. Andruszkiewicz z N. Sącza. A. Siasma z 
Mielca. J. Kochanowsi”  z Bołszowa. S. M»cudziń- 
ski z Halicza. W. Szczuski, P. Z Dróżek i A. Azy- 
kowa z Dubna. 8. Rotterowie z Suehcdołów. W. 
Giioiński z Krasnego. M. T polnicki z Trojanu. N. 
Paar i. Jaworowa. S. Ropczyński z Kopeczyniec. 
S. Jasieński z Radziwiłłowa. W . Zgorlakiewiczowie 
z Chłopczyc. J. Ka. ser, O. Haupt i H. Weishtiala 
z W ;ed.iia.

N a d e s ł a n e .

C o d J i c u f i i B  p i w d a t w i c f t i * .  P o u ą i « f c  w p M to t o f e  &  B i l K f  
'•marnej do n*oycb w Mn» Ptabn*.

Na gwiazdkę!
Aparat) totugraficzne

Ud 1 2 0  p o c z ą w s z y ,  przybory fo­
tograficzne, zawsze świeże płyty fila­
ry, chemikalia i papiery, alb mm j  itp, 

po cenach ściśle fabrycznych 
poleca firmę

Wiktor Bergei, Lwów
A k a d e m ic k a  I. 18.

Nauka i cenniki bezpłatnie.

Dr. Roman Reucki
b. asystent kliniki lekarskiej umw Jagiellońskiego 

i lwowskiego ordynuje
w chorobach wewnętrznych

od 3 —6 ul. Kruszewskiego 3 . Telefon 583.

Dentysta-
Dr. i. IKlintz

p rz e d te m  Or. W eicm  A k a d e m ic k a  3 .
wyjmuje zęby bez bolu za pomocą narkozy, wykonuje 
też plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia 
Dez płyty -z formie koron i mostków Uałe szczęki 
w kauczuku i zlocie. Z a p e w n ie n ie  p o a  w z g lę d e m

d o s k o n a ło ś c i.  ______
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  

H e tm a ń sk a  12 obok kawiarni wiedońskie; wykonuje 
plombowanie i wyjmowaniu Eębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złooie bez wrimowania ko­
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy tecLrika szkoły 

angielskiej. Dr. F. Fruchtman

Wszędzie do nabycia.

PTtwr**A-̂ 1r
N ie z b ę d n y  k re m  do z ę b ó w .

l ’trzvtnttje z ę b y  bta łe , czyste i zd row e .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłać, bez potrąceni? prowizji lub kosztów

K a n t o r  w y m ia n y
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Eanku hipotecznego.
Wiedeń 21 grudnia. Knrsa giełdowe. 

Losy: e) procentowe:
Anstr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 8°/r 2b5.— 

u n u 1889 3%  250.— 
Tow źegl. na Dunaju 100 zl. m.k, 4% 600.— 
Uugulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 264.50 
"Węg. Bonku hipotecznego po 100 zł. 4% 244 60 
Pożyorka serhske prem po 100 fr. 2“/c 82.— 
Tureoki9 obi. prem rolej po 400 fr. 99 75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł 1710, Zakł, 
kred dla b. i p. po 100 zl. 404.00, Clary 40 
zł, m k. 156.—, Pożyczka m. Lisbruku 20 zł 
80.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 71.— . Pożyczka 
m Lubiany 20 zł. 70.—, Ofen 40 zł. 1"0.00, 
Palffy 40 zł m. k. 163.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 49.85 Czerw, k/zyżs węg 5 zł. 24'—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 70.— , Sa^m/ 
40 zł. m  k. 224.—, Pożyczka saioburska 20 zł. 
76.0C, Pożyczka St. Genois 4G zł. ąn fc. 243 00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 896 CO

Wiedeń 21 grudnia. (Giełda oowan w^i. 
Cnkter (słabo) 1880. Nafta gaJioypska bez 
zmiany. Sptryt I  ■ (niezmieniony) 35 60

Frankfurt 21 gruama (Giełda zagra 
niozna). Ki edyty „uatryaohip 206 40. Koleje 
państwowe 140 90. Aipiny 009'00 Discontc 
000 00. Laura UOO oO.

Wieaen 2) grudnia. (Giełaa zDożowa). 
Kursa w koronach i pc 50 icilogramów). Psze­
nica na wiosnę 8 86—887, np maj-czerwiec 
0,0u—0 00: żyto na wiosnę 7*61—7’62, na maj- 
czerwiec 0'00—000 kuknrudza na wiosnę 
0.00-O  uO, na maj - czerwiec 5‘73—6-74; owies 
na wiosnę 7-73—7’75, na ma;, czerwiec 0.00— 
C.00. Rzepak na styczeń-luty 00'00— 0000, 
na słerpień-wi zesieii 00-00—00-00 Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwiecień J-00—000 — Ten- 
den«y« silna. Pogoda . p.ękna.

Sudapeszł 21 grudnia. (Giełda zbożo­
wa). (Knrsa w Koronach i po 50 klg.;. Psze­
nica na kwiecień 866—868; żyto na kwie­
cień 7 33—7'54; owies ne kwiecień 7 43—744; 
knkurudze na maj 5.42 -5 43 Rzepak na sier­
pień 11'60—1170. Oferty na pszenicę mier­
ne. Chęć kupna : słaba. Tendenoya : przyje­
mniejsza. Pogoda: pięana.

Ruch pociągów kolejowych
nraiuj od Igo maja 1901 roku wediug utusr śiodnuwo- 

europejsbiu^o. 
r  •• /c o<LZP ó o  L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 , 8  4 0 *, 6-10, 8-50, 5-b0i9.50* 
Z Rzeszowa l l -45.
Z Podwołojzysk (na dworaac główny,, 2 '3 b  , 8-95*„ 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 , 8 12*, 511 10-2*.
Z Tarnopola : 8 00 (na du . g l ); 7 40 na Podzo-moze 
Z Ozemiowiec : 12'15*, 1 4 5 ,  6 20, 5-40 i 9-20*
Ze Stanisławowa: 11*55.
Ze Stryja: 810, 110, 4*40, 10'50V 
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6-0G 
Z Janowa 7-45, 5.15.

O d c h o d zą  z e  L w o w a ;
Do Krakowa: 12 4 3 * 2 3 0 ,  2  5 5 . 4-15*.8-40, 620L11* 
Do Kseszowa: £ 90.
Dc Podwoło-.zysk z dworca ,rvówiiego 1 5 8 „ 6-90. 9-26 

I ii '10*; z Podzamcza: 2 *0 8 , 6 48, 9.42, 1182*.
Do Tarnopola : 7 10 1 z dw: głównego i 7-32* z Podzamcza 
Do Czeuiowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6'26, 10 26, 10-80*
Do etanu lawowe 6 JO*.
Do Scryja: 6 85- nOO, 8 05, e-SS?.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sosala. 10-2C, 7 28*
Do Janowa: 915; 7.50*.

U w a g ?  Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznactone są gwiazdką Pora ao- 
cne liczy się od godz. 6 wieczór do 5 u ii 5g rano

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych .'ostauratorów mam zaszczyt 
podać do wiadomości że najlepsze

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i

N a ftu ła  T o e p fe r ,  ul. Trybunalskal2. 
A d le r  M -, plac Akademicki.
A g id  J a k ó b , ul. Krakowska 25. 
B a ra n ie c k i,  Hotel pański, Gródecka. 
B e lg e l  X „  płuc Chorąiczyzny 1. 
B u k a ls k a  Ju lia  Szeptyckich 5'). 
D ru c k e r  J ., ul Gródecka.
F i- ied  J a k ó b , Rynek 18.
G r iin te lt f M ., Janowska.
H e ro ld  A . ,  Al. Sykstuska 14. 
H e liw ig  E d w a rd , ul. Kopernika. 
IlkÓW  ń . ,  ul. Halicka.
K a w ia rn ia  E d is o n  Karola Ludwi- 

ka 88. 
la w ia rn ia  te a tra ln a  

K a w ia rn ia  e u r o p e js k a  ul. Ja­
giellońska.

K o s tk ie w ic z  A . ,  ul. Wałowa 
K e S S le r  O., ul. Pańska.
K raU 8  A . ,  ul. Skarbkowska. 
K reP n d le r  J., plac Bernardyński. 
K a n a r ie n v o p e l  A . ,  Jagiellońska 16, 
L e m e l  S ., ul. Gródecka 54.
L u d w ig  J., ui. Kiakowska 7. 
L d w e n h e c k  I., ul. Trybunalska 4. 
Ł o p a C iń s k i W ., ul, Gródecka.

t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r my :  
M a k o w s k i K . Kra: ickich. 
N o w o że n iu k  J., ul. Kopernika 4. 
NetUSChil Żółkiewska, 
l iu s s e n b la t l H ., ul Leona Sapiehy. 
F - z y b y ls k *  K ., ul. Trybunalska. 
P o tu c z e k  Ant., Batorego 26 
P ro k S Z  J ul. Łyc-skowska.
R e ic h  S ., Rynek.
R o th b e r g  A  ul. Kazimierzowska.
R u d z iń sk i A .  Resi,_.uracya k -1 iowa. 
R o th b e rg  M ., ul. Gródecka (Bema). 
R e P ta u ra c y a  hotelu warszawskiego 
R o s s iy n o n , Pasaż Mikolasza. 
fi c h le ic h e r  L ., ul. Jagi dlonska 4. 
S on n en sc i.e -n  A . ,  ul. G-ódecka. 
S a lz b e r g  II. Kazimierzowska 
i tu lsk i M ., ul. Teatralna 
S c h a ll S a r a ,  ul. Kazimierzowska. 
S  I . iw a r z e r  O  ib , ni. Grodecaa 
S ic  Im a c l.ó w  Jan, Chorażczyzna 
\ 'o l is c h  ul. Gródecka.
T h ,in e  t .  Szeptyckich- 
l.. a z n y  Jan , tu. Czarneckiego. 
Z u k ie rm a n n  J., Zimorowicza 18 
Z u k ie m .a n t  S . ul. Leona Sapiehy 
Z im n ie ! H . Kazimierzowska 43.

BI OKOCIMSKI
(porter krajowy).

B a c z o w s k i Z . pi Halicki ) R e  z ta u ra c y a  hotelu warszawskiego
B u k a ls k a  J u lia  Szeptyckich 50. | S cL .a o ira  S .,  Rynek.
G a r fu n k e l O ., ul. Sykstuska 2. i P o tU C Zek  A n t.. Batorego 26.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp.

O ZYASZA  W IK S L A  i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13 Telefon Nr. 6 Skład piws flaszkowego u p.

H. WBES£RA ul. Sykstuska I. 14.
Telefon JSi 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w  pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gótz, browar w Okocimie.

p E y ^ - H Z s u p e l - C L s a e  £ -u . tx .Z iS L £ }.e *
otrzymaj

Salon Mód 
T o p t i I  i k i f Ł Ł a j

Akademicka 3 , f piętro.

Pierśoionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urcędowtie cechowane) 

kompl itne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biźuterye 

poleca Jan  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski

W A G I
i pompy do spirytusu

WAGI NA HYDŁO
polecają

J. N e u b e r g ę r  i S k a
Lwów, Gródecka 5S

PASAŻ H a USMAjSA 
Lwowskie

F0T0-PlAS!IC0N
(46 rtzy premiowane) 

Od *a/j2—19/,, do widze-

"W tygodniu Bożego Narodzenia

r » a x 3 7  Ż
i osobliwości godne widzenia. 

Wstęp 10 centów.
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K t o  c l ic e  m i e ć
na zimę ciepłą, dobrą ko«.drę, nieeh się 
uda z zaufaniem dc znanej pracown- koł­
der J ó z e fa  S c h u s te ra , Lwówui. K o­
pernika 5. K o łd r y  na wacie wełniane, 
od zł. 4, 5, 6-51, 7, 8, 9, 10 do st. 14. 
K o . nr* atłasowe jedwaDne po zł 12, 
14, 16, 18, 20 do zł. 32 K o łd r y  pucho­
we podbite nadzwyczajnie lekaia ciepłe 
i trwałe po zł 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne po ał 25, 28, 85 do 40 M a ­
t e r a c e  czysto włosienne po zł. 14. 16, 
18, 20 do zł 32. Sienniki Lwykłe i S p rę ­
ż y n o w e  poduszki, prześcieradła, po­
szewki itp. po możliwie n a jn iż s z y c h  
c e n a c h  poleca jedyny w- Lw ov:e wy­
łączny skład i pracownia kołdei i ma­

teraców

J ó z e f  S o iiu s t e r
L w ó w , K o p e rn ik a  lic z b a  5 .

A l  |  i  • JiA ŹN Y  dla P. T . W Ł A Ś C IC t£ i I M A S Z Y N  PA RO W YCHNowy przemys kra owv ed  ̂ a r d  h ^l l w ig  we Lwowie
J  ■ S *  U L iC A  K O P E R N IK A  29.

W Ł A Ś C IC IC i I
poleca
swoją

C lie n t, te e łi. tła fc rykę  s m a r o w id e ł ,  
p a k u n k ó w  d o  m a s *,v n  p a r o w y c h  

p ń in e n n  sysleiTkU.



PRZEGLĄD z dnia 22 Grudnia 1901.

TYGODNIE ILLUSTROWANY
W oiągu 40-letniego przeszło istnienia T Y ­

GO D NIK  ILL U S T R O W A N Y  zaznaczył 
wyraźnie, ozem jest i ezem byó pragnie. Dla­
tego powtarzanie w prospekcie ogóinego pro­
gramu pisma uważamy za zbyteozne.

W olimy natomiast pomówić o prakty­
cznych ulepszeniach, które zaprowadzimy.

Przedewszystkiem dążymy do tego, żeby 
skupić dokoła redakcyi naszej najwybitniejsze 
siły literackie i artystyczne.

Dzięki temu, nasza teka redakcyjna jest 
zapełniona utworami pierwszorzędnych talen­
tów współczesnych.

Nowy rok rozpoczynamy powieścią E L IZ Y  
ORZESZKOW EJ p. t.

„ A  N A S T A Ż Y  A",
z ilhistracyami 

Tetmajera, Stasiaka, Batowskiego, Sawiczewskiego, 
Alchimowicza, Dębickiego, Zarembskiego, Górskiego,

W  dziale beletrystycznym pomieścimy 
także Stefana Żeromskiego większą powieść

„POPIOŁY"

Władysława "Reymonta
: , C H Ł O P I “ .

Prace M aryi Konopnickiej, Adama Krecho- 
wieckiego, Kazim ierza Tetmajera i  Stanisława  
Przybyszewskiego,

Cykl nowel Gabryeli Zapolskiej p. t. 
M O D LITW A  PAŃSKA, 

nowelę Adolfa Dygasińskiego CHAM .
Bolesław Prus cykl utworów zatytuło­

wanych: D z iw n e  p o w ie ś c i.
Możemy również zapewnić Czytelników, że

H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z
obiecał dać Tygodnikowi naj pierwszą wielką swoią po­
wieść, której akcya rozgrywać się będzie w epoce Napo­
leońskiej. Illustracye do tego utworu wykona

Wojciech Kossak.
Prócz tego jak w latach ubiegłych każdy prenu­

merator Tygodnika będzie otrzymywał nadal, co miesiąc 
bezpłatnie tom, czyli rocznie 12 tomów Pism  Siers­

za książki,aniklew lcza bez żadnej dopłaty, 
ani za  ich p rzesy łk ę .

W  roku bieżącym daliśmy między innemi „Quo 
vadis“; w latach przyszłych, na żądanie ogólne pomie­
ścimy w dodatkach Trylogię, zaczynając od

„O G NIEM  i M IE C Z E M "
ozdobionego 24 illustracyami Antoniego Pio­
trowskiego.

Będzie to pierwsze u nas illustrowane wyda­
nie tej wspaniałej epopei wojennej.

Prócz „Ogniem i mieczem" damy także szeieg no­
wel : „Żórawie", „Sen“, „Muszę wypocząć", „Na Olim­
pie", „Na jasnym brzegu" oraz zaiór pomniejszych utwo­
rów literackich SIENKIEW ICZA, n ie o b ję ty ch  d o ty ch ­
cza s  zad nem  w ydaniem  zb io ro teem .

Tym sposobem wydanie nasze dzieł Sien- 
kiowioza będzie najzupełniejszem ze wszyst­
kich dotychczasowych wydań.

Obok dzieł S IE N K IE W IC Z A  dołączymy 
dodatek powieściowy, a rozpoozniemy rok no­
wy głośną powieścią Piotra Coulemin'a 

„ E W A  Z W Y C IĘ S K A " .
W  dziale poezyi drukować będziemy u- 

twory Kazimierza Glińskiego, Wiktora Gomuli- 
ckiego, Jana Kasprowicza, M aryi Konopnickiej, 
Orkanu, Or-Ota, Selima, Staffa, Kazim ierza Tet­
majera i w. in.

Bogaty dział społeczno-informacyjny ze 
szczególniej szem uwzględnieniem wiadomości

ze Lwowa, Krakowa i Galicyi uzupełniamy 
przez rozszerzenie rubryki odkryć i wyna­
lazków z illustracyami.

W  dziale „Artykuły wstępne“ mamy zapewnione 
współpracownietwo Bolesława iMtomskiego, T)r Adama 
Bieńkowskiego, Stanisława Szczutowskiego, Kazimierza Ra­
kowskiego, Bolesława Koskowskiego, Władysława Rabskie­
go, Jana Steckieyo, oraz wielu innych publicystów.

W  rubryce „Sylwetki galicy jsk ie", warszaw­
skie, prowincyonalne i poznańskie zjawi się niezmiernie 
interesujący

P A M IĘ T N IK  S Z C Z E P A N IK A .
Dział historyczny zawierać będzie interesujące 

prace: Rawity Gawrońskiego, prof. dr. J  Hecka, Adama 
Szelągowskiego, dr Klemensa Bąkowslciego, Aleksandra 
Kraushara, Władysława Mickiewicza.

Wszystkie bogato illustrowane.

W  dziale krytyki literackiej I artystycz­
nej pomieścimy : studyum Stanisława Witkiewicza p t. 
„O D R O D ZEN IE ", traktujące o stylu polskim i sztuce 
ozdabiania życia, oraz rzecz polemiczną tegoż autora 
o prądach i kierunkach estetycznych.

W  dziale artystycznym wprowadzamy stałą 
rubrykę, poświęconą S Z T U C E  S T O S O W A N E J .

Prócz tego mamy zapewnione stałe współprsco- 
wniotwo: Władysława Bogusławskiego, Piotra Chmielow­
skiego, Ignacego Chrzanowskiego, Władysława Jabłonow­

skiego, Józefa Kallenbacha, Edwarda Łabowskiego, Ig. 
Matuszewskiego, A  Wierzbowskiego i  w. in.

Niezależnie od tego będziemy w dalszym 
oiągu śledzili uważnie ruch artystyczny w kraju 
i za granicą, pomieszczając reprodukeye wszyst 
kich wybitniejszych utworów sztuki.

Zmieniamy dotychozasowy nasz papier na 
znacznie droższy i lepszy, oo wpłynie bardzo 
dodatnio na stronę zewnętrzną illustracyi.

W  najbliższym czasie pomieścimy szereg 
rysunków do

„ Q U O  V A D I S  ? “
wykonanych przez Piotra Stachiewicza, według 
studyów robionych w Rzymie.

Niezależnie od kolorowych reprodukcyi, dawanych 
w takście pisma, zamierzamy o f i a r o w a ć  wszystkim 
naszym prenumeratorom jako

P r e m i u m  n a d z w y c z a j n e
wspaniałą, a nigdzie dotychczas niewystawioną 
kompozycyę

K A Z IM IE R Z A  A L C H IM O W IC Z A  p. tŁ

„Nad grobem Robaka“
(Jacka Soplicy) 

odbitą kolorami na grubym walini*.

Niezależnie od wymienionych w prospekoie 12 tomów Dzieł Sienkiewicza oraz innych dodatków dołączanych B EZPŁATN IE  
dla wszystkich prenumeratorów naszego pisma będziemy mogli w r. p„ w porozumieniu z księgarnią Gebethnera i Wolffa, dostarczyć 
naszym prenumeratorom

po cenie znacznie zniżonej znakomitego dzieła historycznego J. I. Kraszewskiego p. t.:

Polska w czasie trzech rozbiorów
(1772-1799 (Studyum do historyi ducha i obyczaju).

Przedpłatę na „Polakę w ozasie trzech rozbiorów" przyjmują razem z przedpłatą na „Tygodnik illustrowany" wszystkie znaczniejsze
księgarnie i kantory pism.

Dzieło to, oparte na stndych źródłowych a nieznane dotychczas naszej publiczności, daje żywy i plastyczny obraz jednej z najcie­
kawszych epok dziejowych naszego kraju i bogate jest w szczegóły anegdoty czno-instrukcyjne. Będzie ono poprzedzone przedmową i 
uzupełnione objaśnieniami znakomitego znawcy X V II I  w prof. Szym ona Askenazego , autora „Dwóch stuleci".

Pomnikowa ta praca Kraszewskiego, objętości około 100 arkuszy druku w formacie wielkiej 8-ki, wyjdzie z druku w wydaniu wy- 
twornem, illustrowanem co najmniej 200 scenami, portretami wybitnych osobistości, podobiznami, itp., według współczesnych sztychów, 
rysunków, obrazów i dokumentów.

Zebraniem działu illustracyjnego do „P o lsk i w  czasie trzech rozb io rów " zajęła się Redakcya TYGODNIKA ILLUSTROW A- 
NEGO, przy współudziale swego współpracownika, znanego badacza dziejowego, Aleksandra Kraushara.

Toin  I  „P o lsh t  w czasie trzech ro z b io ró w " w y jdzie  w Maron r. 1902, a następne dw a  tom y ok ażą  się w  c ią ­
ga  ro b a  1902.

Prenumeratorowie TYGODNIKA ILLUSTROW ANEGO mogą nabywać całkowite dzieło J. I. Kraszewskiego „Polska w czasie 
trzech rozbiorów" w 3 to m a ch  za

wyjątkowo zniżoną cenę pb. 6  (kor. 18) bez opraw y, w opran ie  25  K. 5 0  h.
Cena księgarska tego dzie ia  wynosić będzie 36 kor. a  w opraw ie 45 kor.

Redaktor: Dr. J Ó Z E F  W O L F F . W ydawcy : G E B E T H N E R  i W O L F F .

7 koron 20  hal. 
14 „ 4 0  „ 
28 , 80  „

Prenum eratę aa f.wowa i całe ) Mulicy! *  B ukow in ą  p rzy jm n ią :

Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory piBm.

Warunki prenumenaty „Tygodnika Illustrowanego“ razem z dodatkiem, po­
wieściowym arkuszach i 12 tomami dziel Henryka Sienkiewicza:

we Lwow ie w  Galicyi I Bukowinie z przesy łką  pocztową!
Kwartalnie . . . 6  koron 80 hal. Kwartalnie
Półrocznie 13 „ 60  „ Półrooznie
Rocznie . 27 „ 20 „ Rocznie . .

J fĘ f"  P ragn ący  otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sionkiewicza na okładce) dopłacają za tom 
tylko 4 0  hal., t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 k. 20 hal,, półrocznie za 6 tomów 2 k. 4 0  hal., rocznie za 12 tomów 4  k. 80  hal,; na

leżność tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw sze  36  tomów Sienkiew icza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 39 kor., w oprawie 6 3 
kor. 4 0  hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 k. 20 hal.; na prze żyłką

opakowanie okładki dołączać należy 4 0  hal.  I
jH f *  K om plet 36 pierwszych tomów H enryka  Sienkiewicza może być nabywany po 12 tom ów, za 
nadesłaniem  w 3 ratach  po 13 koron za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 8(1 hal. *a  tomy w oprawie.

Num ery okazowe i prospekty w ysyła gratis: Główna Ekspedycya „T y ­
godnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
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O T W A R T E  C A Ł Y  R O K I

Sana tor yum Dra Eug. Waigla
L w ó w , ul. H a u s n e ra  I. 11

pod adm istr. iierownictwem Kazimierza S o t ó i e p
Nowo urządzone i przebudowane
P rz y jm u je  c h o ry c h  na stały pobyt, celem le­

czenia w s z e lk ic h  c h o ró b  z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła.
Z arząd .

I O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

o

- iorr

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  Koniczynę, tymotkę kupuje i sprze- 
J © da je  Dom Handlowy, Lwów, Pasaż H»us-Po cenach

redakcyjnych ogłoszenia de wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lw ow sk ich , krako w sk ich , 
warszaw sk ich , wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ecl.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

egłoszeń, prenum eratę na 
w szelk ie  pism a  

przyjmuje

A je n c ja  dzienników  i o g t o z e ó
Sokołowskiego 

we Lwowie,  Pasaż Hausmana 
Kosztorysy gratis.

o o o o o o o o o o o o o o o o o

Nr. 9,

mana 5.
O ficyaiislów  prywatnych, oraz wszel­

ką doborową służbę poleca Biuro pracy 
Tarnawski Lwów, plao Kapitalny 8.

R ządzcę dóbr
pełnomocnika, będącego u mnie 
dłuższe lata mogę polecić jako 
człowieka bardzo fachowego, pra­
cowitego i uczciwego. Łaskawe 
zgłoszenia: Właściciel dóbr., biuro 

Plohna Lwów.
N A JTA N IEJ

Znakomite arom atyczne Herbaty
silnie naciągające

pół kila zł. et* 
Congo . . . . „ „ 1.60
Souchong . . . „ „ 2.

Skład P łóc ien  Korczyńskich; M elange  do London „ „ 3 —
w© Lw ow ie Halicka 10, poleca po' Kaiaow  czarna . „ *
canach konkurencyjnych: Serwety kolo- Najlepsze wyniewki herbaciane pół kila
rowe, Obrusy stołowe, Ręczniki, Chustki * z‘ - ^  1 * *ł.
do nosa. Bieliznę damską per kałową, płó-
cienną, batystową i barchanową. Bieliznę znakomite w smaku w woreczkach po 
męską i dziecinną. Pończochy, skarpetki,jĄ*/* k#. opłacane do kaidoj stacyi poczto-

Mdjla Prosz.Ki>5eidlickie
M olla proszki
bom Żołądka, pochodzącym ze złego

Seidlickle są niezrów. środkiem przeciw wszyst. choro- 
trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 

F a łszyw e  w yroby  będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2.

WódkafrancuskaisólM^
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i 
____________ nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90.
  GL skład wytyk, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedert, Tuchlauben.

Uprasza się Szanow. Publiozność. ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem oohron. i podpisem. 
SKŁAD Y Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros: Peter Mikolasch. St. Markiewicz. 
Mnsiałowicz & Janik. Z. Zadurowicz i Sp. O. T. Wincklera Syn we Lwowie. Albert 
Skowron, Lwów.

Jak powszechnie wiadomo, są

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane
najmilszą i najlepszą dla dzieci zabaw ką
jaką im jako środek praktycznego zajęcia podaro 
wać można Richtera kotwiczne skrzynki budowla­
ne były wszędzie premiowane, ostatnio w P a r y ­
żu 1900 : złotym medalem. Mogą one też 
teraz przez dokupienie.

kotwicznej skrzynki mostowej

161a T U C Ż N A W n p A

oO »/#
W ^ T o d  r o d z im o

Celestius w choro­
bach nerek, cierpie­
niach dróg moozo- 
wyoh w dnie i cu­
krzycy.

Grandę • G rille :
w kolkach wątrob- 
nyeh i kamykach żół­
ciowych. w zastojach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej

Sporządzana pod kontro lą  k om isji 
przemy słowe| Towar*, lekarsk iego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztu­
cznych pod firm ą:

32Z. 1 Oiim.xzrsls:iegro w  K r a k o w i e
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Skład dla Lwowa : apteka J. Wewiórskiego.

płótna, weby, perkale, batysty. Kołdry, 
materace, sienniki, prześcieradła i po­
szewki. Wyborną Herbatę rosyjską 
Perloffa za l/ł funta 40 ct.

wej w kraju.

seagBgssffllsaBy

Węgieł kamienny i Koks
najlepszej jakości sprzedaje

Spółka Importu W ęgla kamiennego 
w e  L w o w ie , u l. S y k s tu s k a  2 5  (dom Ihnatowicza).

Telefon 324.
——» • r.T'-. • ry "Tar. jg-śf-M-m > -1 c ■ nin«iHmłiH

Choroby weneryczne
i zastarza łe , obo jga płci cho­
roby  skórne i kobiece, o s ła ­
bienie na tle neuresthenii le­
czy radykaln ie Dr. FR I8CH , 
P a s a ż  Hausm ana I. 8. Zab iegi 
lecznicze odbyw alą  się pod 
osobistym  dozorem. Badan ia  
mikroskopijne i endoskopijne  

W godz. od 8 -10  i 2 5.
W yłącznie dia Pań  od S—6.

Ceylon
Ceylon
Ceylon
Ceylon
Ceylon
M okka

1 kg. woreczek 
zł. ct. 43/. kg. 

zł. ct.
grnboziarn. wyb. 
najprzedniejsza . 
średnia . . .
zielona . .
perłowa 
arabska 

J a w a  złota . . . .
K a r r a k a s  znak. w smaku

L E O N A R D  S O L E C K I
Lwów, ul. B atorego  2. Każde zleceni* 

odwrotnie załatwia eię.

2-20 
2 16 
2-08 
2-— 
216 
2-16 
216 
1.80

1060 
10-40 
10- —  

9 65 
10 40 
10-40 
10-40 
650

Z łr .  3 *t>0 Butelka znakomitego! 
koniaku francuskiego

poleca Fryderyk  Schubuth i Spka  
Lw ów , Rynek I. 45.__

Listy zastawne, obligacje i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą 
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożeniu pierw 
izej raty. Ubezpieczanie losów. Wypłata
knponów. Dom bankow y Wiktor 
Chajes i Sp. Lw ów , ul. Sykstu  
Ska 8.

G osiew skiego  4  od Igo Lutego na 
I  piętrze 6 eleganckich pokoi z balko­
nem, łazienką, pokoikiem służbowym, 
spiżarkami, gankiem oszklonym.

Ekonom żonaty, średniego wieku, 
wszechstronnie w gospodarstwie obzna 
jomiony, wraz z chowem inwentarza, 
z kam yą, poszukuje posady od stycznia 
lub później. Adres: Ekonom poste re
stante Rudki.

A Dla kanarków
haroeńskich, r z e p a k  letni 
kanar, owies łuszczony, klg 
40 ct. poleca skład nasion

Antoaiep Klimowicza i S jta
w e Lw ow ie  plac Halicki 14.

Właściwe źródło!
do zaknpna dobrej aromatycznej

H E R B A T Y
jest tylko w jedynym specyalnym 

składzie herbat Adolfa.

O O Q Q Q Q O Q O  O O O O O O O O O O

( fDI A N A
słynne ze swej dobroci

RĘKAW ICZKI
poleca

Ferdynand Giittler
Lwów ul. Halicka 20.

*

WIELKI KRACH:
Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i 

wielka fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprze­
dania całego nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych. 
Mam pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każ­
demu tylko za 6  Z łr .  60  Cl. następujące przedmioty:

6 bardzo dobrych MOŻy S to ło w y c h  o prawdziwie angielskich
ostrzach,

6 ameryk. patent s r e b r n y c h  w id e lc ó w  jednolitych,
6 » ” ł y ż e k  , ,

12 „ „ „ łyżeczek  do kawy,
1 „ „ c h o c h lę .
1 „ „ „ chochelkę do mleka,
6 angielskich spodeczków  Victoria,
2 efektowne lichtarze stołowe,
1 sitko do cherbaty.
1 bardzo piękne sitko do cukru,

42  'przedmioty tylko 6 zT 60  ct.
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42  kosztowały 

dawniej 40 złr. a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 
6 0  Ct — Amerykańskie patentowano srebro jest metalem na wskróś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żadnem krętactw ie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, 
zwrócić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy 
skorzystać z tak dobrej sposobności i sprawić sobie ten w span iały  
garnitur, który szczególniej nadaje się na

wspaniał; podarek s i n y  i okolicznościofj,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa Nabyć można, tylko u firmy

A . H IR SC H B E R G & ’S
E x p o rth a u s  v o fi a m e r ik .  P a te n ts ilb e rw a a re n

W  ten, II ., Rembrandstrasse 19/1. — Telefon Nr.
W ysyłki na prowincyę

kyć systematycznie w ten sposób do­
pełniane, że ze starej i nowej skrzynki 
wystawiać można wspaniałe mosty że­
lazne z przepysznemi przyczółkami 
mostowemi. Kotwiczne skrzynki budo­
wlane nabyć można po cenie od 0.75, 
l 1/,, 8, 8t/j, 41/j, 6 do 10 koron i wy­
żej, a kotwiczne skrzynki mostowe po 
cenie od 3 koron we wszystkich lep­
szych handlach z zabawkami; należy 
jednak zważać na markę kotwicę 
każdą skrzynkę budowlaną bez kot­
w icy odrzucić jako n iepraw ­
dziwą.

N o w o ić !  Richtera gry w cierpli­
wość: Zimna krew, Wszystkie dziewięć, 
Sfinks, Dyabelek, Piorunochron, U- 
śmierzyciel i t. d., cena 70 h. Praw 
dziwę tylko z kotwicą.

Kto pragnie obdarować dzieci, ten niech niezwłocznie zażąda od podpisanej 
firmy nowego bogato ilustrowanego cennika, który przesyła się bezpłatnie i 
firanko. Król. nadworni i szam belańscy dostawcy.
F. Ad- Richter & Cle., pierwsza austr.-węg. c. i k. uprzyw. fabryka zkrzynek

budowlanych.
Kantor i skład; I. Operngasse 16 Wiedeń, fabryka : X I I I 1 (Hietzing). 

Rudolstadt,Norymborga, Oltnn (SzwŁjcarya).Rotterdam, Now-York^215 Pearl-Street.

0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Oryginalne piece Meidingerow- 
skie i przeciągle palące

Chamotte, centralno- do opalania 
drzewem i t. d.

Kuchnie
oszczędności
W e n ty la c y e

najlepszej sorty, naj- 
uozciwiej, najtaniej 

poleca fabryka

M.Bode IC ie l
Wien, V, Siebeńbrungasse 44, 

Telefon 8898.
Budapest, Prag, Graz.____

Jó ze f Iwanickr
HANDEL MASZYN DO SZYCIA

Lwów, Hotel Żorża.
M l  Z

PBRFD1BHYA ZENO 4 CO.
nadworni dostawcy Wiedeń I., G-raben 7

polecają bogato zaopatrzony skład prawdziwych francuskich i angiel­
skich oryginalnych perfum po bardzo niskich eonach; wielki wybór 
najlepszych angielskich szczoteczek do zębów i paznogei, szczotek 
do włosów, dalej grzebieni wszelkiego rodzaju s oprawą rogową, 
szyldkrstową, lub z kości słoniowe;. Jako osobliwość domu. 
Uznana za wyborną angielska „Eau de Cologne Zeno“ po 

K . 2, 4, 8, 14 i 16 
Każdy artykuł wysyła się natychmiast za zaliczką. — Cenniki opłatnie.
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IASŁO deserowe najlepsze
rozsyła codziennie świeże 
w paczkach 5cio kilów rch 
netto 9 funtów za zł. 4-75 

franco za zaliczką z gwarancyą najlepszej 
usługi

Mary a Laubowa
w  Brzesku .

14597.
zaliczką iub po otrzymaniu należytości. 

Proszek do czyszczenia 10 ct.
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygie- 

niczny).
W yciąg z listów uznania:

Pańską posyłkę otrzymałam i jestem a niej tak 
zadowoloną, że posyłam dal«ze zamówienie. Kraków 21 
maja 1899. Ks. A m alia  Czetwertyńska.

L  nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galioya. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P- Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babić, kapitan.

jCONFISERIE UNION“ we Lwowie
Parowa fabryka cukrów i czekolady,

poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępowych 
środków wykonane wyśmienite krajowe fabrykaty specyalne jako to: 

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i cukry wszelkiego rodzaju- 
Bonbony atłasowa — produkta słodowe —- karmelki owocowe — bonbony salo­
nowa. Wyśmienite cukierki deserowe w różnych doborowyoh gatunkach (Dragćes, 
Pralinśes). — Deserowe pieozywka, biszkopty, herbatniki, pierniki. — Orientalne 
speeyały cukrowe. — Przeróżn e  nrtykuły świąteczne na B oże  N a ro ­
dzenie I W ielkanoc — od pojedyńczych do najwytworniejszych.

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe — skórki pomarańczowe 
kandyzowane. Opatentowany cukier ow ocow y do smażenia owoców, mar­
molad, soków, itp jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego cukru 
burakowego. Sok  do potraw  lako najlepszy i najtańszy środek zamiast 
masła i miodu- Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmelady itp.

Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i materyały potrzebne do 
wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródoł — bada  
i kontroluje stale chemik sądownie zaprzysiężony.

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
Fabryka ul. Zamarstynowska "21 Zarząd Łukasińskiego 4.
Skład, główuy : pl. Gołuchowskiego 9. F ilia : Rynek 12.

tP w w w w w ®  W1 W UP
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3  dom własny

-*-'3%

Sprzadaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszyeh fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domaeh tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
zapłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.
CTózief Itsra n ic ls i

mechanik i speoyalista, Lwów, Hotel Żorża. 
P ro szę  żądać  cenniki.

Przeprowadzenia

Ciągnienie nieodwołalnie 
16 Stycznia 1902. , |

Główna wygrana
Koron 4 0 .0 0 0  wartości.

L o sy  na ogrzewaln ie. 
L o sy  po 1 koronie.

polecają: 1 
M. Jonasz. Kitz i Stoff. M. Klarfeld. 1 
Kormann i Feigenbaum. Samuely i Ł 
Landau. Yictor Chajes i Sp. Schellen- [  
berg i Syn. Sokal i Lilien. Jakób 1 

Stroh. |

BEBBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1'60 
Sonchong czar. 2'— 
— zbiór majowy B-— 
Kayzow czarna 4'-- 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . ,1-80
Wysiewki najle­
pszy oh herbat 160

poleoa najlepsze gatunki

m . w  w
o smaku czystym aromatycznym, 
htór* rozsyła franko opłacone do 
każdej etacyi pocztowej 48/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k —-90
Cuba grubo-ziorn. 9-50 „ —-90 ♦♦
Ceylon zielona 10.— „ l-— f
Ceyl. z. przednia 10-40 „ 1-04 ®
Ceylon z. g. ziarn 10-75 „ 1-06 9
Ceylon eie), perł. 10.75 „ 1-08
Mocca arab. Rrom. 10-75 „ 1-08
Jawa złota 10-75 „ 1.08

Pat. vro zy  6 i 8 metrowe 
D w a r a n c y a  z a  c a ło ś ć . 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R  O  i J E L L I  N  E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

€ p a k o w a n ie  n ie  U czy  s ię . •

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą,

A M  - M N *

Ł Y Ż W Y
H alifa i" dobre para złr. 1 ao.

„Halifaxu bardzo dobre stalowe nole 17C 
„H alifa i" polerowane noże 8 złr. 
„H a lifa i" niklowane, wązkie noże 8 złr 
H a lifa i" niklowane szerokie noże 5 złr 

„H alifa i" damskie nie niklowane noże 1-80 
„H a lifa i" damskie niklowane noże 2-50. 
\  H alifa i" systemr Jaeson Heinez 5-50. 
„Merkur" albo Heivetia 2-60.
„Merkur" damskie niklowane noże 5 złr 
„Nurmis" niklów, szerokie noże 6 złr. 
„Jaeson Heines" niklowane noże 5’50. 
„Jaeson Heines" nadzwyczaj lekkie wklę 

słe noże, para 6-75.
Rzemyki do łyżew para 80 ct.

(1 ^ ** Dla Towarzystw łyżwiarzkich 
gimnastycznych odpowiedni opust. Poleci 
Piotr C h rz ą s tO W S k i handel Żelazn; 
we Lwowie, plaa Kapitalny 1 naprzecie 
Katodry.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w i k  M a S łO W S k i . Papier z fabryki Czerlańskiei. Z dnifcaini E. Wipiarza


